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Delegacja PZPR Konferencja partii komunistycznych i robotniczych zakończyła obrady

' Apel o pokój, bezpieczeństwo, współpracę
szawy delegacja Polskiej Zjed 1 ■ * t Ł
noczonej Partii Robotniczej z 
I sekretarzem KC Edwardem 
Gierkiem. która uczestniczyła 
w obradach Konferencji Par­
tii Komunistycznych i Robot­
niczych Europy w Berlinie.

Na lotnisku Okęcie delega­
cję witali: przewodniczący Ra 
dy Państwa Henryk Jabłoński, 
prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz, członkowie Biu­
ra Politycznego i Sekretariatu 
KC. (PAP)

Lato nad Balatonem

Fala upałów nawiedziła rów­
nież Węgry. Na zdjęciu: pla­
ża w Siofok na południowym 

brzegu Balatonu.
Fot. — CAF

Przedstawiciele 
historyków 

u H. Jabłońskiego
, Przewodniczący Rady Pań­

stwa Henryk Jabłoński przy­
jął wczoraj: prof. dr Stefana 
Kieniewicza — przewód piczą- 
cego Komitetu Nauk Histo­
rycznych PAN, prof. dr-Maria 
na Biskupa — prezesa Polskie 
go Towarzystwa Historyczne­
go i doc. dr Stanisława Fry- 
cie — dyrektora Instytutu Pro 
gramów Szkolnych Minister­
stwa Oświaty i Wychowania.

Przewodniczącemu Rady Pań 
stwa przedstawiciele środo­
wisk historycznych przedłoży­
li informację o wynikach do­
tychczasowych prac nad pro­
gramami nauczania historii w 
przyszłej szkole 10-letniej.

PAP

Refleksje obywatelskie

Sens dobrej roboty
Wszystko, co się dzieje w naszym kraju, ma swe odbicie 

na świecie. I na odwrót. Nie żyjemy przeć.eż w izolacji, 
w oderwaniu od pozostałych państw. Międzynarodowy 

podział pracy, kooperacja, handel — są przykładami wzajem­
nych powiązań. Nie ma dziś na globie kraju, który obyłby się 
'bez eksportu i importu. Takie jest prawo ekonomiki. Sytuacja 
na rynkach światowych odbija się też na rynku krajowym. A 
ta sytuacja jest właśnie taka, że — chcąc nie chcąc — trzeba 
dokonać zmiany struktury cen w kierunku, w którym idą pro­
pozycje rządu. Stwierdzenie to nie wyklucza dokonania korek- 
tur w tych propozycjach. Uczestnicy konsultacji zwracali wszak 
uwagę na szczegóły, wnosili sugestie dotyczące zarówno 
przedłożonej przez rząd zmiany struktury cen, jak i rozdziału 
rekompensaty. Obecnie rząd intensywnie pracuje nad wniesio­
nymi w toku konsultacji uwagami.

Wracając do zagranicy, me sposób też pomijać odgłosów, 
które na świecie wywołała zapowiedź zmiany struktury cen w 
Polsce. Oto niedzielny ,,Observer” w Wielkiej Brytanii pod­
kreślał, ze odkładane w Polsce od 1970 roku podwyżki cen u- 
ważane były przez specjalistów za nieuchronne. „Płace wzra­
stały, podczas gdy ceny pozostały zamrożone, a Polacy jedzą 
teraz więcej mięsa niż 5 lat temu. Gwałtownie wzrastające 
subsydia utrudniały inwestycje. Dla zapewnienia wzrostu pro­
dukcji trzeba było importować ziarno i paszę, a równocześnie 
wzrost popytu wewnętrznego hamował eksport polskich pło- • 
dów na zagranicę”. Sztokholmski „Dagens Nyheter” twierdzi, 
że zamrożenie cen przez 5 lat kosztowało Polskę olbrzymie 
pieniądze i zerwanie z tym było z punktu widzenia ekonomicz­
nego abcC niezbędne. Dziennik francusk ch kół finanso­

wych „Les Echos" stwierdza, że generalna rewizja mechaniz­
mu cen stanie się wcześniej czy później konieczna, ponieważ 
nie można bez końca zwiększać sum na subwencjonowanie. 
Włoska „Corriere della Sera” pisze, że podwyżka cen była 
nieunikniona dla kontynuowania polityki rozwoju, a ..La Stam- 
pa” stwierdza: „Z ekonomicznego punktu widzenia takie po­
sunięcia jak podwyżki cen były słuszne i potrzebne”. Komen­
tatorzy zagraniczni podkreślają też, że partia wysłuchuje zda­
nia opinii publicznej, prowadzi politykę otwartą, a Edward Gie­
rek otrzymuje masowe poparcie, znajdujące wyraz na publicz­
nych wiecach oraz w listach i telegramach.

Od lat wykładamy z naszej wspólnej kasy olbrzymią sumę 
100 miliardów złotych rocznie na wyrównanie skutków sztucz­
nego utrzymywania cen artykułów spożywczych na najniż­
szym poziomie w Europie, zamiast wykorzystać te miliardy na 
cele racjonalnego opłacania lepiej zorganizowanej i wydajnej 
pracy. Właśnie praca, jej wydajność, jej jak najlepsze zorga­
nizowanie powinny teraz znaleźć się w centrum naszej uwagi 
i naszych działań. Kilka liczb. W 1970 roku przemysł krajowy 
wytwarzał w ciągu jednej tylko godziny towary wartości 330 
milionów złotych. W roku 1975 wartość ta podniosła się do 555 
milionów. Czyli w ciągu jednej minuty przemysł produkuje wy­
roby wartości ponad 9,2 min złotych. Oto wymowny przykład 
nieustannie rosnącej w naszym kraju ceny czasu. Jeżeli przed 
5 laty o 10 minut później włączono maszyny, to straty z tego 
powodu wynosiły w kraju 55 milionów, dzisiaj te straty prze­
kraczają już 90 milionów, a za rok, dwa przekroczą 100 milio­
nów złotych. Jakie więc straty muszą powstawać w ciągu ro­
ku z powodu niedociągnięć w organizacji pracy, niedostatków 
dyscypliny, niedbalstwa, tolerowania nierobów i tym podob­
nych przejawów? W zmienionej strukturze cen wartość cza­
su, wartość każdego dnia, każdej godziny i minuty wzrośnie 
jeszcze wyraźniej. Dlatego odwoływanie się do naszej solid­
ności w robocie, do naszej pracowitości i do zdolności orga­
nizacyjnych ma sens większy niż kiedykolwiek przedtem.

MARIAN FLEJSIEFOWICZ

Poznań, czwartek 1 lipca 1976 Cena 50 gr
• Wyd. A

Mimo urlopów i u połów

Dobre tempo pracy 
w wielkopolskich zakładach

Sezon urlopowy i dokuczliwe od kilku dni upały utrud­
niają załogom, które pozostały na stanowiskach pracy, 
wykonywanie normalnych, codziennych obowiązków A jed­
nak tempo produkcji nie maleje; pracownicy dokładają 
starań by realizować zadania ■ które w okresie urlopowym 
nie są mniejsze, niż w ciągu całego roku. Co w wielkopol­
skich przedsiębiorstwach robi się, żeby ulżyć załogom, które 
pracują w trudnych warunkach? Czy plany dzienne są wy­
konywane? Z pytaniami tymi zwróciliśmy się do dyrekcji 
kilku zakładów pracy w Wielkopolsce.

. i postęp społeczny w
Wczoraj, zakończyły się w Berlinie obrady największego 

| forum komunistów naszego kontynentu — Konferencji Par­
tii Komunistycznych i Robotniczych Europy.
W czasie dwudniowych, nie­

zwykle intensywnych obrad 
zabrali głos szefowie delegacji 
29 partii. Omówiono wszystkie 
najważniejsze zagadnienia

Nadal krwawe
walki w Libanie

Krwawe 
mi lewicy

walki między siła- 
a prawicy w Liba­

nie osiągnęły niespotykane na 
tężenie. Komunikaty obu stron 
są ze sobą sprzeczne, wydaje 
się jednak, że stroną narusza­
jącą zawieszenie broni — jeśli 
o takim można w ogóle mó­
wić — jest prawica, która bez 
względnie atakuje środki opo­
ru lewicy, w szczególności zaś 
^uchodźców palestyńskich Pa­
sza i Zaatar w pobliżu Bejru­
tu. Donoszą również o walkach 
jednostek lewicowych i wojsk 
syryjskich. (PAP) 

obecnej sytuacji w Europie 
po helsińskiej Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współ­
pracy. Wskazywano na sta­
łe umacnianie się wpływów 
krajów wspólnoty socjalistycz 
nej, ruchu komunistycznego i 
robotniczego oraz wszystkich 
sił postępu i demokracji. Rów 
nocześnie wskazywano na 
wzmaganie się działalności kół

reakcyj-zimnowoj ennych
nych, które chciałyby saboto­
wać osiągnięcia KBWE, wzma 
gać wyścig zbrojeń i hamować 
proces odprężenia międzynaro 
dowego. W toku dyskusji pod

Rozmowa L. Breżniewa
z przewodniczącymi

delegacji
Wczoraj w Berlinie sekre­

tarz generalny KC KPZR, Le­
onid Breżniew, spotkał się z 
I sekretarzem KC BPK, — To 
dorem Żiwkowem, sekreta­
rzem generalnym KC KPCz, — 
Gustavem Husakiem, przewód 
niczącym Niemieckiej Partii 
Komunistycznej, Herbertem 
Miesem, sekretarzem general- 

Nicolae Ceau-nym RPK
sescu, sekretarzem general­
nym Portugalskiej Partii Ko­
munistycznej — Alvaro Cun- 
halem, sekretarzem general­
nym KP W. Brytanii — Geor- 
gesem MacLennanem i z I se 
kretarzem KC WSPR — Jano 
sem Kadarem.

Podczas spotkania dokonano 
wymiany poglądów na temat 
przebiegu prac Konferencji 
Partii Komunistycznych i Ro­
botniczych Europy. Omawiano 
zagadnienia dalszego rozwoju 
stosunków7 między KPZR a 
bratnimi partiami, niektóre 
problemy międzynarodowe i 
inne zagadnienia stanowiące 
przedmiot wzajemnego, zain- 
teresow7ania. (PAP)

9RK

Europie
kreślano, że w obliczu działal­
ności sił wstecznych rzczegól- 
nego znaczenia nabiera jed­
ność działania całego ruchu 
komunistycznego Europy, któ 
rej nowym przejawem stały 

Dokończenie na str. 2

Spotkania
I Sekretarza KC PZPR

Wczoraj, w Berlinie odbyło 
się spotkanie I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka z se­
kretarzem generalnym rumuń 
skiej Partii Komunistycznej 
Nicolae Ceausescu. W spotka­
niu brali także udział ze stro­
ny PZPR — Edward Babiuch, 
Andrzej Werblan i Jerzy Wa­
szczuk, a ze strony RPK —

Dokończenie na str. 2

Powszechne poparcie
dla polityki partii

Wiec w Radomiu • masówki i zebrania
„Linia, partii — linią narodu” — to hasło będące dobit­

nym, jednoznacznym podkreśleniem więzi społeczeństwa z 
partią, jej Komitetem Centralnym i I sekretarzem KC — 
Edwardem Gierkiem, jedność narodu w realizacji programu 
VII Zjazdu PZPR, programu zakładającemu dalszy wszech-
stronny rozwój kraju i pomyślność obywateli stanowią
treść przewodnią wszystkich masówek i zebrań, które po­
dobnie jak w dniach poprzednich również odbyły się wczo­
raj na terenie kraju.
W kombinatach przemysło- r———........................

wych. fabrykach i przedsię­
biorstwach, w miastach i gmi 

robotnicy, rolnicy.nach
przedstawiciele wszystkich śro 
dowisk zawodowych i społe­
cznych w wystąpieniach i re­
zolucjach podkreślali zarów­
no dotychczasowe dokonania 
jak i zdecydowaną wolę u- 
czestnictwa w realizacji pro­
gramu budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistyczne­
go.

Dokończenie na str. 2

W Leszczyńskiej Fabryce 
Pomp szczególnie trudne wa- 
runki panują na wydziale od 
lewni. Temperatura na stano­
wiskach pracy dochodzą do 45 
st. C. System wentylacji jest 
mało skuteczny. ♦ a jego dzia­
łanie może poprawić się do­
piero po gruntownej moder­
nizacji odlewni, którą planu­
je się w przyszłym roku. Ze 
względu na bezpieczeństwo 
pracowników nie można po­
lewać podłoża wodą. Załodze 
zagwarantowano systematycz­
ne dostawy wód mineralnych, 
herbaty miętowej, wody ze 
sokiem, kawy i kwaśnego 
mleka. W fabryce utrzymuje 
sdę dobre tempo pracy, a za­
dania dzienne wykonywane 
są zgodnie z harmonogramem.

W podobnie wysokiej tem­
peraturze pracuje załoga Za­
kładów Sprzętu Oświetlenio­
wego „Polam-Piła”. Czynne 
są wentylatory, a dachy hal 
produkcyjnych polewa się co 
kilka godzin wodą. Nie ma 
także kłopotów z napojami 
gaszącymi pragnienie. Wodę 
sodową, maślankę i kawę do­
starcza się pracownikom bez 
ograniczeń. Poza tym otrzy- 
mu<:ą oni codziennie po pół 
litra mleka. Ze względu na 
to. że około 15 procent załogi 
przebywa na urlopach, cbni-

W poznańskich uczelniach

Gorący okres 
egzaminów wstępnych

Z tremą, ciekawością lecz i 
wiarą w szczęśliwy los przy­
stępuje dzisiaj do egzaminów 
wstępnych kilkanaście ty­
sięcy kandydatów na studen­
tów pięciu poznańskich uczel­
ni: Uniwersytetu im. A. Mic­
kiewicza. Politechniki, Akade 
mii Rolniczej, Akademii Eko­
nomicznej i Akademii Medy­
cznej. Pięciu — bowiem w 
pozostałych trzech mieszczą­
cych się w grodzie Przemy­
sława: Państwowej Wyższej 
Szkole Muzycznej, Państwo-

Dokończenie na str. 4

W całym kraju 
do podziału 

68 300 indeksów
Po okresie egzaminów matu 

ralnych dla absolwentów szkół 
średnich nadszedł kolejny „go 
rący” okres — batalia o indek 
sy. 1 lipca w większości uczel­
ni rozpoczynają się spraw­
dziany pisemne z przedmiotów 
kierunkowych; w następnym 
dniu kandydaci na studentów 
zdawać będą pisemny egzamin 
z języka obcego, a 3 lipca — 
pisemny egzamin z drugiego 
przedmiotu kierunkowego (na 
tych kierunkach studiów, gdzie 
jest on przewidziany).

Ogólna liczba indeksów, oczeku­
jących na tych, którzy szczęśli­
wie przebrną przez egzaminacyj­
ne sito, nie odbiega od ubiegło­
rocznej: na I rok studiów dzien­
nych w roku akademickim lr76;77 
przyjętych zostanie 683M osób.

PAP 

żo-no nieco plany miesięcy let 
nich. Dzienne zadania wyko­
nywane są rytmicznie.

Pełnia urlopów także w Kalis­
kich Zakładach Wyrobów Runo­
wych „Runotex”, w której 70 pro 
cent pracowników stanowią ko­
biety. W7 I półroczu załoga pra7 
cowała z większą wydajnością, 
wykonując zadania planowe na

Dokończenie na str. 4

Listy i telegramy 
do E. Gierka

i P. Jaroszewicza
Do I sekretarza KC PZPR 

Edwarda Gierka i premiera 
Piotra Jaroszewicza nadal nie 
przerwanie napływają listy i 
telegratny, w których przed­
stawiciele wszystkich grup za 
wodowych i społecznych, re­
prezentanci różnych pokoleń, 
wyrażają swe pełne zaufanie 
i poparcie dla kierownictwa 
partyjno-rządowego, dla reali 
zacji programu dalszego roz­
woju naszej ludowej ojczyzny.

Wyrazem obywatelskiej, patrioty 
cznej postawy przytłaczającej więk 
szóści społeczeństwa są często pod 
kreślane stwierdzenia, iż tylko rze 
teiną, zaangażowaną pracą, su­
miennym i ofiarnym wykonywa­
niem obowiązków przez każdego z 
nas osiągnąć możemy ambitne ce­
le rozwojowe. Robotnicy i rolnicy 
informują przywódców’ partii i 
państwa o podejmowaniu dodatko 
wych zobowiązań produkcyjnych i 
czynów społecznych, zapewniają 
iż nie będą szczędzić sił dla wy­
konania i przekroczenia planowych 
zadań. (PAP)

7 lipca roipocznie się 
XXX Sesja RWPG

7 lipca br. rozpocznie się w 
Berlinie posiedzenie XXX Se­
sji Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej.

Zgodnie z osiągniętym poro­
zumieniem posiedzenie to od­
będzie się na szczeblu szefów 
rządów krajów członkowskich 
RWPG. (PAP)

JułrxejsTy
WIELKOPOLSKI*1

ukaże się na 3 dni 
w objętości

12 stron
W wydaniu m. łn.:.

Z cyklu „Na wsi działanie 
medal za inicjatywę" arty 
kuł na temat produkcji 
pasz.
Mit kultury „lepszej” i „gor 
szej”

* Refleksje z sali sądowej 
* Pocztówka ze Szczecina
41 Rozmowa z przedstawicie­

lami Państwowego Insty­
tutu Wydawniczego

£ „Forum” pt. „Z młodości 
w obywatelską dojrzałość” 

Ponadto listy Czytelni­
ków $ felietony ® humor i 
rozrywka.

Polscy piłkarze 
pokonali Brazylię
Piłkarska reprezentacja Pol­

ski przerwała wreszcie złą pas 
sę. W środę na Stadionie Ślą­
skim w Chorzowie nasi piłka­
rze pokonali olimpijską repre­
zentację Brazylii 3:0 (0:0).
Bramki zdobyli: Andrzej Szar 
mach — dwie (w 67 i 88 min.) 
oraz Kazimierz Deyna (w 70 
min.). Widzów 60 tys. Sędzio­
wał G. Parmakow (Bułgaria).

Dokończenie na str. 4



PLENUM WK SD 
W POZNANIU

Wczoraj odbyło się w Poznania 
IV Plenum Wojewódzkiego Komi­
tetu Stronnictwa Demokratyczne­
go. Obrady prowadził przewodniczą 
cy WK SD, wiceprezydent Pozna­
nia — Zbigniew Kmieciak. Ich te­
matem było omówienie wyników 
przeglądu potrzeb i możliwości w 
dziedzinie usług w województwie 
poznańskim oraz podjęcie dalszych 
zadań dla organizacji SD. Plenum 
podjęło rezolucję, popierającą po 
litykę partii i rządu w sprawie 
zmiany struktury cen i potępiają­
cą nieodpowiedzialne wystąpienia 
oraz zakłócanie konsultacji. Uczest 
nicy poznańskich obrad jednomy­
ślnie wyrazili zaufanie i poparcie 
I sekretarzowi KC PZPR — Ed­
wardowi Gierkowi i prezesowi Ra­
dy Ministrów — Piotrowi Jarosze­
wiczowi. (na)

LAUREACI „YENUS—76"
Wczoraj w Krakowie wręczono 

nagrody tegorocznego, VII Między 
narodowego Salonu Fotografii Ar­
tystycznej „Venus-78” — akt i por 
tret. 855 artystów z 44 krajów na 
desłało blisko 4 #oe fotografii czar 
nó-białych i kolorowych orąz prze 
źroczy.

Międzynarodowe jury przyznało: 
Grand Prix „Venus-7S” — Milano 
wi Pajkowi (Jugosławia) za cykl 3 
fotogramów bez tytułu; trofeum 
„Złotego Koguta” otrzymał Lech 
Murawski (Polska) za cykl 3 fo­
tografii: Upadek — rzecz zwyczaj

Przyznano również złote, srebrne 
i brązowe medale we W'szystkich 
grupach. (PAP)

Dokończenie ze str. 1
Uczynimy wszystko, aby 

twórczym wysiłkiem, rzetel­
nym spełnianiem obywatel­
skich powinności odzyskać za 
ufanie aby przywrócić dobre i- 
mię miastu. Ta refleksja do­
minowała na wiecu, który od­
był się wczoraj w Radomiu — 
w kilka dni po piątkowych wy 
datzeniach właśnie w tym 
mieście, po wydarzeniach, któ 
re zrodziły potężny głos obu­
rzenia i gniewu, 'iąki rozległ 
się w całej Polsce dla inicjato 
rów i uczestników’ chuligań­
skich ekscesów, bu-rd i awan" 
tur.

Podobnie jak na wiecach w 
całym kraju, również i na wie 
cu • radomskim, w imieniu zde 
cedowanej większości społe­
czeństwa miasta i wojewódz­
twa, oraz w imieniu ludzi pra 
cy okolicznych województw 
wyrażone zostały z całą mocą: 
zaufanie i szacunek do kierów 
ńictwa partii, do I sekretarza 
KC PZPR — Edwarda Gierka 
oraz do rządu z jego premie­
rem — Piotrem Jaroszewiczem. 
Towarzyszyły^ temu zapownie- 
nia o nie szczędzeniu sił i sta 
rań dla odzyskania tego zrufa 
nia, dla dobrej solidnej, ryt­
micznej pracy.

Na Wypełnionym do ostat­
niego miejsca stadionie RKS 
„Radomiak” pod hasłami ma­
nifestującymi więź z partią i 
jedność z narodem, pod wez­
waniami o surowe ukaranie 
winnych piątkowych zajść 
spotkali się robotnicy radom­
skich zakładów przemysło­
wych. ci którzy wtedy — 25 
czerwca nie przerwali produk 
cji, strzegli dobytku społeczne 
go. maszyn i urządzeń, którzy 
nie dali się wciągnąć w chuli­
gańskie ekscesy.

Przybyli na wiec przodujący 
rolnicy i robotnicy z całego wo 
województwa, weterani walk o 
wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne. młodzież, przedstawicie 
le klasy robotniczej i okolicz­
nych województw: Skierniewic 
kieso, siedleckiego, kieleckie­
go. lubelskiego, piotrkowskiego 
tarnobrzeskiego. Pówitano go- 
rącb budowlanych z Warszawy 
i elektrowni „Kozienice”, tych 
którzy — gdy .tylko było to 
możliwe — pomogli w usuwa-

Żachmurzeniu małe lub umiar­
kowane tylko na północy kraju 
możliwy wzrost zachmurzenia 
ura« słabe opady lub burze. Tem­
peratura minimalna od fi do 12 
stopni. Temperatura maksymal­
na od 22 stopni na północv do 28 
na południowym zachodzie.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig.

Apel o pokój, bezpieczeństwo, współpracę
i postęp społeczny w Europie

Dokończenie ze str. 1
się obrady konferencji' partii 
komunistycznych w Berfenie.

Wczoraj zabrali głos wszy­
scy przywódcy delegacji, któ­
rzy nie występowali w pierw­
szym dniu obrad.

Zabierając głos w imieniu jugo­
słowiańskich komunistów, Josip 
Broz Tito powiedział m. in., żę ro­
snące siły demokracji, postępu i 
socjalizmu prowadzą dziś rozstrzy­
gającą walkę o pokój, Mgwwr.-tą 
wanie narodowej niepodległości i 
suwerenności, polityczną i gospo­
darczą emancypację oraz o samo 
dzielny rozwój narodów. Ich dzia 
lanie wymierzone jest przeciwko 
imperializmowi, pozostałościom ko 
lonializmu, ’ neokolonializmowi, 
przeciwko wszelkim formom darni 
nacji i dyskryminacji na świecie.

Na naszym kontynencie, który w 
tym stuleciu był terenem najstra 
szniejszych konfliktów zbrojnych, 
dzięki wspólnym wysiłkom krajów 
europejskich został uczyniony zna­
czny postęp w umocnienia pokoju 
i w rozwoju współpracy. Najważ­
niejszym wynikiem tego pozytyw­
nego rozwoju była Konferencja 
Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie. Odprężenie, którego jeste 
śmy świadkami przede wszystkim 
w Europie, musi wyjść poza gra­
nice bloków i granic regionalnych. 
Musi ono stać się powszechną ee 
chą stosunków międzynarodowych.

Nawiązując dó decydujących 
zmian na korzyść sił socjalistycz­
nych i anty imperialistycznych prze 
wodniczący Szwedzkiej Partii Le­
wicy — Komunistów — Lars Wer 
ner podkreślił, że imperializm nie

zmienił swego charakteru i miy. 
stko wskazuje na to, że wałka o 
pokój, wolność, demokrację i so­
cjalizm będoie jeszcze długa i trud 
na. W walce tej ważną rolę od­
grywa międzynarodowa solidar­
ność. Szwedzcy komuniści są zwo 
lennikami internacjonalizmu pro- 

. letariackiego i zdecydowanie wy­
stępują przeciwko wszelkim próbie 
mom fałszywej interpretacji jego 
treści.

Sekreta rr generalny KC SED, 
Erich Honecker, przypominając 
tragiczne lata dwóch wojen świato 
wych w bieżącym IM-lecm podkre 
ślił, że nigdy nie istniały jeszcze 
tak korzystne warunki zagwaran­
towania długotrwałego pokoju jak 
obecnie SED ocenia, że KBWE w 
Helsinkach ośtatecitiie utrwaliła 
z punktu widzenia prawa między­
narodowego rezultat II wojny 
światowej i powojennego rozwoju 
w Europie, kładąc w ten sposób 
podwaliny stabilnego pokoju.

Mówca podkreślił, że mimo opo­
ra imperializmu, nigdy jeszcze za­
sada pokojowego współistnienia nie 
święciła takich triumfów’. Po s«ro 
nie wrogich odprężeniu i postępo 
wi sił imperialistycznych znaleźli 
się maoiści, którzy nie przebierają 
w środkach usiłując przeciwdziałać 
pokojowi i postępowi narodów. Dla 
tego też niezbędne jest zachowa­
nie czujności. Trzeba zdecydowa­
nie zagrodzić drogę wrogom odprę 
żenią.

Sekretarz generalny WłPK, En- 
rico Berlinguer stwierdził, że kon 
ferencja jest spotkaniem samo­
dzielnych i równych partii, które

Powszechne poparcie
dla polityki partii

niu zniszczeń i śladów dewa-
stacji.

Pierwszy przemówił prezy­
dent miasta Tadeusz Karwic- 
ki. który nawiązując do pły­
nącego z całej Polski potężne­
go głosu potępienia, gniewu i 
oburzenia dla inicjatorów i u- 
czestników wydarzeń, które 
miały miejsce w Radomiu 25 
czerwca, stwierdził, iż jest to

z agresywną postawą. Rozwydrzo­
ne grupy wdarły się siłą do bu­
dynku. Rej wodzili podpici chuli­
gani, rozhisteryzowane kobiety.
Wyrazy gniewu potępienia

ocena — niestety zasłużo-
na. Wszyscy radomiacy, mo
ralnie, odpowiadają za zaist­
niałe wydarzenia i ich skutki. 
Jest w Radomiu wielu praco­
witych, uczciwych ludzi, któ­
rzy pragną spokojnie żyć i pra 
cować. Tym bardziej należy 
ostro i dogłębnie spojrzeć i 
ocenić wydarzenia z piątku u- 
biegłego tygodnia, kiedy to 
propozycje konsultacji projok 
tu zmian polityki struktury 
cen oraz rekompensaty spot­
kały się z brutalną odpowie­
dzią. z zastosowaniem przemo-

Początek wydarzeniom dała za­
łoga „Waltera”, której — jak przy 
pomniał — płace wzrosły w okre­
sie 5 miesięcy hr. w stosunku do 
analogicznego okresu ub. roku o 
2* procent.

Podżegali ci, dla których god­
ność Polaka, godność robotnika, 
jest frazesem. Tak ocenić należy
grupę pracowników Wydziału
P-« zakładów metalowych, gdzie 
średnie płace wynoszą przecież po 
nad 400# zł. O-ni to w ubiegły pią­
tek porzucili pracę, wyszli na uli­
ce. Kolektyw zakładów nie potra­
fił opanować sytuacji i izolować 
w załodze tej grupy, która nie jest 
godna pracować w zakładach no­
szących imię legendarnego gene­
rała Waltera. Grupa ta — powie­
dział mówca — pociągnęła za so­
bą niektórych pracowników in­
nych wydziałów, a na ulicach mia 
sta dołączyły do niej elementy 
pasożytnicze i chuligańskie, kry-
minalne

na żadną partię nie nakłada zo­
bowiązań czy dyrektyw. Istotną ce 
chą każdej partii komunistycznej 
jest internacjonalizm.

We Włoszech — oświadczył mów 
ca — gdzie klasą robotnicza i na 
sza partia stanowią główną siłę w 
walce o obronę i rozwój demokra 
cji, walczymy o społeczeństwo so 
cjalistyczne, opierające się na afir 
macji wartości osobistych i swo­
bód kolektywnych. Na pluralizmie 
partii i możliwości zmiany rządu 
zgodnie z wolą większości wybor­
ców, na autonomii związków zawo 
dowych, na swobodach religijnych, 
wolności myśli, kultury, sztuki i 
nauki.

E. Berlinguer zapowiedział, że 
partia będzie nadal rozwijała swe 
inicjatywy na płaszczyźnie ogólno 
europejskiej — w zakresie odprężę 
nia i współpracy, na płaszczyźnie 
zachodnioeuropejskiej — w dąże­
niu do najszerszej jedności z in­
nymi siłami lewicy, demokracji 
postępu.

Mówca oświadczył, iż konfronta 
cja poglądów może przyczynić się 
do zwiększenia atrakcyjnej siły 
socjalizmu i powiedział, że sołidar 
ność między partiami opiera się na 
uznaniu ich samodzielności.

Nasza konferencja jest dowodem 
współpracy i braterskiej więzi par
tii komunistycznych robotni-
czych Europy — powiedział prze­
wodniczący KP Luksemburga, 
Dominięue Urbani. We wszystkich 
palących kwestiach naszej epoki, 
w walce o bezpieczeństwo, pokój, 
demokrację, postęp społeczny i so

stwierdził mówca — kierować mu­
śliny do tych, którzy biernie pczy 
glądali się tym ekscesom, co roz­
zuchwaliło napastników. Nastąpi­
ło systematyczne niszczenie po­
mieszczeń, kradzieże i grabież, pod 
palenie gmachu i stojących na uli 
cy i na parkingu samochodów służ 
bowych I 'prywatnych. Mówca 
wskazał po nazwisku tych, którzy 
byli grabieżcami i podpalaczami, 
jak np. bracia Tadeusz i Wojciech 
Mitak — obaj niepracujący, uwa­
żający, że praca nie dla nich; jak 
Zygmunt Zabrowski — pracownik 
Radomskiego Przedsiębiorstwa Su 
rowców Wtórnych, jak Karol Scha 
howski czy Adam Greczkowski, ii- 
czcń wieczorowej szkoły podstawo 
wcj. Wstyd i hańba dla tych, któ-
rzy popierali wandali grabież-
cow, rzucali kamieniami w przy­
wracających lad i porządek funk- 

• cionariuszy MO.
Obok elemęntów kryminalnych i 

chuligańskich, żądza rozboju i gra 
bieży —- powiedział — doprowadzi 
ły do spalenia 24 samochodów o«o 
bowych i ciężarowych, traktorów 
i autobusów, wozów strażackich, 
które spieszyły ugasić pożar. Rozbi 
to i rozgrahiono skłepy przy ul. 1 
Maja i ul. Żeromskiego, usiłowano 
podpalić gmach Urzędu Wojewoda 
k'ego i Miejskiego, atakowano Ko 
mendę Wojewódzką MO. Straty ma 
terialne wynoszą 77 min zł. Z roz 
bitych sklepów zrabowano towary 
na sumę 3« min zł. Można hy za 
te kwoty wybudować wiele no­
wych mieszkań, żłobków, przed­
szkoli...

Część zatrzymanych awanturników 
została już skazana orzeczeniami 
kolegiów d.s. wykroczeń i wyroka 
mi sądów. Wszyscy poniosą suro­
wą, zasłużoną karę; nie ma dla 
nich miejsca w radomskiej społecz 
ności i w radomskich zakładach 
pracy. Wśród zatrzymanych — 
stwierdził mówca — jest, nies:ety, 
wiele >młodzieży, która brała aktyw 
ny udział w zajściach. Żle to świad 
czy • wychowaniu dzieci. Zwra­
cam się — powiedział — do ojców 
i matek, do władz oświatowych: 
musicie wyciągnąć z tych faktów 
właściwe wnioski na przyszłość.

Prezydent miasta podziękował ser 
decznie tym wszystkim, dz:ęki któ 
rym przywrócone zostało już w so 
botę od wczesnych godzin rannych 
normalne funkcjonowanie życia w 
mieście. Słowa uznania skierował 
do ofiarnych pracowników służb 
gospodarki komunalnej, do pra­
cowników handlu; do ekip robotni­
czych z Warszawy i Kozienic, któ 
re pospieszyły z pomocą.

Radom musi odzyskać dobre 
imię — powiedział na zakoń­
czenie zwracając się do zebra 
nych, do wszystkich mieszkań 
ców miasta jego prezydent. Za 
logi robotnicze i całe spoleczeń 
stwo muszą udowodnić całemu 
krajowi, kierownictwu partii, 
sobie, że zdolne są dokonać od 
budowy moralnej i wyciągnąć 
wszystkie wnioski z wypad­
ków, jakie miały miejsce w

antysocjalistyczne. W
tym „doborowym towarzystwie 
siłą wdzierano się do innych za­
kładów pracy w Radomiu. Terro­
ryzowano załogi i wymuszano po­
rzucenie pracy. Tak było w Zakła 
dach Grzejnych, w „Radoskórze”, 
Radomskiej Wytwórni Telefonów, 
Zakładach Tytoniowych. ZNTK i 
innych. Krytycznie musimy — pod 
kreślił — ocenić fakt, że kolekty­
wy tych zakładów nie potrafiły 
zdecydowanie i skutecznie przeciw 
stawić się napastnikom.

W dalszym ciągu swego wystą­
pienia prezydent Radomia omówił 
ejcoliczności piątkowych wydarzeń 
w mieście. Przypomniał, że pró­
by podjęcia rozmów z oblegający­
mi gmach KW PZPR spotkały się

cji większej 
wych, które

wprowadzenia do ak 
liczby sił porządko- 
eały czas nie bacząc

na fizyczne zagrożenie działały

w o Ś c i ą, przywrócono około go 
dt ny 23 spokój i ład.

Mówca podkreślił, że wśród mie 
szkańców Radomia są tacy któ­
rzy z oburzeniem mówili o wyczy 
nach grasujących band, udzielali i 
udzielają pomocy władzom porząd 
kowym w przywracaniu spokoju 
w ujawnianiu złodziei i podpala­
czy — serdecznie podziękował ucz 
ciwym ludziom za obywatelską po 
stawę. Przypomniał również, że w 
wyniku ekscesów są także ofiary 
w ludziach. W akcji przywracania 
spokoju i bezpieczeństwa, rannych 
zostało 75 funkcjonariuszy sił po 
rządkowych; w tym 8 ciężko ran­
nych. Śmierć poniosło dwóch u- 
czestników awantur, których przy 
gnietP przyczepą traktorową ich 
kompani.

25 czerwca i następnych dniach 
organa porządkowe zatrzymały ak 
tywnych uczestników zajść, podpa 
laczy, grabieżców i złodziei; odzy 
skano część skradzionych łupów.

'eJMIwn, współpraca i sołtdamość 
naszych partii są rzeczywistością, 
z którą muszą się liczyć zarówno 
nasi przyjaciele, jak i n*si wrogo 
wie.

Międzynarodowy układ sił zmie­
nił się zasadniczo na korzyść sil 
postępu i dziś jest już jasne, że 
imperializm nie może zawrócić 
biegu historii. Nie mamy wątpli­
wości co do tego, że wyjątkową 
dynamikę tego rozwoju należy prze 
de wszystkim przypisać określo­
nemu postępowi partii komunisty 
czmych i robotniczych.

Przemawiali także przedstawicie­
le następujących partii komunisty 
cznych i robotniczych: Portugal­
skiej Partii Komunistycznej — Ał- 
varo Cunhał, Francuskiej Partii 
Komunistycznej — Georges Mar- 
chais, Komunistycznej Partii Nor- 
syegii — Martin Gunnar Knutsen, 
Komunistycznej Partii San Mari­
no — Ermenegildo G as per on i i 
Węgierskiej Socjalistycznej Partii 
Robotniczej — Janos Kadar.

W jednomyślnie przyjętym

Spotkania
I Sekretarza KC PZPR

Dokończenie ze str. 1 
Emil Bobu, Dumitru Popescu 
i Stefan'Andrei.

Omówiono niektóre proble­
my ruchu komunistycznego i 
robotniczego, będące przedmio 
tern obrad Konferencji Partii 
Komunistycznych i Robotni­
czych Europy. Dokonano też 
wymiany poglądów w sprawie 
rozwoju stosunków polsko-ru­
muńskich. Wyrażano obustron 
ne pragnienie podjęcia nowych 
kroków dla pogłębienia przy­
jaźni i wszechstronnej współ­
pracy oraz rozwoju stosun­
ków między obu partiami i pań 
stwami.

dokumencie 
„O pokój,

zatytułowanym 
bezpieczeństwo,

współpracę i postęp społeczny
w Europie partie komuni-
styczne i robotnicze, reprezen­
towane w Berlinie, dają pogłę 
bioną analizę układu sił na na 
szym kontynencie, szczegółowo 
omawiają przejawy kryzysu, 
jaki nurtuje kraje kapitali- 

. styczne, stwierdzają, że postęp 
i pokój w Europie można osią 
gnąć jedynie przez wszech­
stronne wysiłki w kierunku 
zbliżenia, wzajemnego zrozu­
mienia i współpracy najszer­
szych sił politycznych i spo­
łecznych.

Partie komunistyczne i ro­
botnicze wzywają wszystkich 
ludzi dobrej woli na naszym 
kontynencie, by wytrwale 
walczyli o pogłębienie procesu 
odprężenia, o pokój, bezpie- 

B czeństwo, współpracę, niezależ 
ność narodową i postęp spo­
łeczny na całym świecie.

Ostatnie posiedzenie konfe­
rencji rozpoczęło się parę mi­
nut po godzinie 15. Przewod­
niczący obradom sekretarz ge 
neralny Komwrstycznej Par­
tii Irlandii M. O Riordan po­
informował, iż delegacje ucze­
stniczące w naradzie nie zgło 
siły żadnych uwag do projek­
tu dokumentu ooracowanego 
przez komisję redakcyjną. Za­
mykając obrady serdecznie po 
dziękował gospodarzom kon^e 
rencji, Njemi^ck^j Socjali­
stycznej Partii Jedności, za 
gościnność oraz wszystkim 
tym .którzy w okresie przy go 
towań i samych obrad orzy-

tym mieście. Zapewnił, iż do­
konana zostanie mobilizacja 
wszystkich zdrowych sił, we 
wszystkich zakładach pracy, 
środowiskach i instytucjach, 
osiedlach mieszkaniowych, 
szkołach i rodzinach, po to, by 
przywrócone zostało zaufanie 
do społeczności radcmian. by 
nigdy więcej nie doszło do wy 
darzeń zakłócających spokojną 
i twórczą pracę w mieście i 
w całvm województwie.

Kplejni mówcy wyrażali głębo­
kie przekonanie, że miasto godną 
patriotyczną postawą dokumento­
wać będzie swoją więź z krajem 
i wszystkimi ludźmi pracy. Pada 
ły podczas wiecu wielokrotnie 
stwierdzenia o jedynie słusznej i 
możliwej, demokratycznej zasadzie 
konsultowania przez partię i rząd 
wszystkich ważnych decyzji i za­
mierzeń.

Wiec w Radomiu nie zakoń 
czył się — tak jak tysią­
ce wieców w całej Polsce — 
przyjęciem rezolucji. , Powody 
ku temu wyraził ostatni prze­
mawiający na zgromadzeniu 
lekarz radomski — Tadeusz 
Kortylewski. Słowa, które pły 
ną do nas zewsząd — podkre­
ślił o<n — uzmysławiają ogrom 
szkody, jaką krajowi wyrzą­
dzono. Nie na słowa więc a na 
czyny, nie na zapewnienia a 
na postawę, nie na przeprosi­
ny, a na chęć zapracowania 
na dobre imię — czeka kraj. 
Nie zgłosimy więc żadnej rezo 
lucji. (PAP)

czynili sio do os^ate
cesu konferencji. (PAP)

o suk

Terroryści uwolnili 
40 zakładników

W stolicy Ugandy Kanapa 
li poitnformowa.no, że terrory­
ści. którzy uprowadzili samo­
lot francuskich linii lotniczych 
z 256 osobami na pokładzie, le 
cący z Tel Awiwu do Paryża, 
uwolnili 40 swy-ch zakładni­
ków. Są to kobiety, dzieci i 
chore osoby. W zamian za u- 
wolnienie reszty zakładników 
porywacze domagają się wypu 
szczenią na wolność członków 
organizacji terrorystycznych 
przebywających w więz;e- 
niach w Izraelu i krajach Eu­
ropy Zachodniej. (PAP)

Narada zakładowa

Wczoraj odbyło się w Berli­
nie przyjacielskie spotkanie I
sekretarza KC PZPR Ed-
warda Gierka z sekretarzem 
generalnym KC KPCz — Gu- 
stavem Husakiem.

Tematem rozmowy były pro 
bierny pogłębienia internacjo- 
nalistycznej więzi między 
PZPR i KPCz oraz wszech­
stronnego rozwoju współpracy 
między Polską i Czechosłowa­
cja.

Podkreślono także znaczenie 
bliskiego współdziałania obu 
partii i krajów w realizacji 
polityki wspólnoty państw so­
cjalistycznych zmierzającej do 
utrwalenia procesu odpręże­
nia, normalizacji stosunków i 
pokojowej współpracy w Euro 
pie.

W Berlinie I sekretarz KC 
PZPR, Edward Gierek, spotkał 
się wczoraj z I sekretarzem 
KC BPK, przewodniczącym 
Rady Państwa LRB, Todorem 
Żiwkowem.

Obaj przywódcy podkreśla­
li wielkie znaczenie Konferen 
cji Partii Komunistycznych i 
Robotniczych Europy oraz wy 
mienili poglądy na szereg ak­
tualnych problemów między­
narodowych. W czasie spotka­
nia zostały poruszone niektóre 
problemy dalszego rozwoju 
współpracy między bratnimi 
krajami budującymi rozwinię 
te społeczeństwo socjalistycz­
ne. zgodnie z uchwałami VII
Zjazdu PZPR i 
BPK.

Wczoraj, odbyło 
nie przyjacielskie

XI Zjazdu

sekretarza KC PZPR

się w Perli 
snotkani*> I

Ed-
warda Gierka z przewodniczą 
cym Niemieckiej ,Partii Kemu 
nistycznej — Herbertem Mie- 
sem.

Podczas serdecznej rozmowy 
omawiano tematy dalszego 
rozszerzenia owocnego wsnół- 
działania miedzy PZPR a 
DKP. Wiele uwagi ooświecono 
też ocenie sytuacji miedzyna 
rodowej i działalności obu par 
tii dla umocnienia i jedności 
międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego.

Herbert Mieś nodkreślił waż 
ne znaczenie, jakie dla utrwa­
lenia procesu odprężenia i po 
kojowei wsnółoracy w Euro­
pie miała niedawna wizvta I 
sekretarza KC PZPR w Repu­
blice Federalnej Niemiec i 
orzyjete Dorozumienia w sora 
wie dalszej normalizacji sto­
sunków między PRL a RFN.

„Ursus" realizuje zadania produkcyjne
Naczelnym zadaniem jest 

praca, wytężona, solidna, wy­
magająca wzmożonego wysił­
ku nas wszystkich. To przeko 
nanie przyświeca także zało­
dze Zakładów Mechanicznych 
„Ursus”, która wykonała 
swoje zadania produkcyjne za 
I półrocze, dostarczając nasze 
mu rolnictwu tak potrzebne 
ciągniki.

Praca jest podstawowym 
kryterium postawy obywatel­
skiej, dojrzałości społecznej i 
politycznej każdego Polaka. 
Tej dojrzałości, która nie tra­
cąc z pola widzenia sprawy 
najważniejszej: przyszłość nas

całej narady jaka odbyła się weto 
raj w Zakładach Mechaniernych 
„Ursus”. Wzięło w niej udział 
ponad 80# robotników: partyjnych 
i bezpartyjnych, którzy w swych 
wystąpieniach podkreślali, że am­
bicją całej załogi jest wnoszenie 
jak największego wkładu w doro­
bek sfołecznego województwa i 
kraju.

Uczestnicy narady — robotnicy.
brygadziści. wyrażali
nopardie dla linii politycznej par­
tii i rządu wynikającej z uchwał 
VI i VII Zjazdu PZPR; dla za­
sad konsultacji ze snołecze^stwem. 
rozstrzygania ta drogą najistotniej 
wych soraw naszego narodu.

„Wstyd nam za tych, którzy 
narazTi na szwank dobre imię
zakładu” mówiono nie

wszystkich całego narodu,
całego kraju — pozwala trud­
ne problemy rozwiązywać w 
a+mosferze wzajemnego zaufa 
nia.

Ten akcent dominował podczas

można utożsamiać gruny wich 
rzycieli ze zdecydowaną więk 
szością załrsi. Dała ona temu 
wyraz w ubiegły ni?tek, zabez 
meczajac maszyny i urządze­
nia. potwierdziła przystemiiac 
już w sobotę do pracy. (PAP)

.G t O S WIELKOPOLSKI" — DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZE
Adres r e d akcji: Poznań, ul. Grun­

waldzka 19 Adres pocztowy skrytka nr 1074 
60-959 Poznań B Redaguje kole­
gium: Wiesław Porzyckł (red. naczelny), 
Marian Flejsierowicz i Kazimierz Marcinkowski 
(zastępcy redaktora naczelnego). Tadeusz 
Kaczmarek (sekretarz redakcji), Zbllut Sęk, 
Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW Telefony; 
600-41 łączy wszystkie działy Dział łączności z czytelnikami 
657-18. Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępca redaktora 
naczelnego 657-18. Sekretarz redakcji 648-85. Dział Informacji 
659-39. Dział sportowy 648-45. Redakcja nocna 430-73 I 453-31. H 
Biuro Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Poznań, tel. 659-16. Za treść 
I termin druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada. ■ Druk PZG im. 
M. Kasprzaka — Poznań.

J „PRASA — KSIĄŻKA — RUCH"
Prenumerata: wpłaty przyjmują od­

działy RSW ..Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędy 
pocztowe i doręczyciele do dnia 10 każdego 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzają­
cego okres prenumeraty: na miesiąc (17,50 zł), 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). O 
Indeks nr 23528.
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oświetlania pojazdów
i ’n^°.ri?ow,a^®my’ 1 Mp<* br. wchodzi w życie roz- dla motocykli powinina ona 

7mipn-Z\mC nunistrów komunikacji i spraw wewnętrznych, być nie mniejsza niż 1'5 000 
_ • iaj$ce nie^óre przepisy odnoszące się do wyposażenia kandeli.

1. Górnik Wałbrzych 2 4:0
2. Unia Racibórz 2 2:2
3. Sparta Szamotuły 2 2:2
4. Górnik Knurów 2 0:4

GRUPA V: 
Zagłębie Konin — RKS Błonie 
Stilon Gorzów Wlkp. —

Concordia Piotrków 
1. Zagłębie Konin 2 4:0
2. Stilon Gorzów Wlkp. 2 3:1
3. RKS Błonie 2 1:3
U Concordia Piotrków 2 0:4

nia t °iT ,samocho<ł owych w światła zewnętrzne i używa- Rozporządzenie dopuszcza 
W _SWiatek Treść tego rozporządzenia została podana następujące nieobowiązkowe 

icnniku Ustaw nr 20 z 27 maja 1976 roku. światła zewnętrzne: przeciw-
Przepisy rozporządzenia u- 

względniają najnowsze zalece­
nia Europejskiej Komisji Go­
spodarczej ONZ, a celem ich 
jest zwiększenie bezpieczeń­
stwa ruchu w nocy oraz w wa 
runkach gdy widoczność jest 
niedostateczna z powodu śnie 
życy, mgły czy deszczu.

Przypomnijmy najważniej­
sze z nich:

Od przyszłego miesiąca świa 
tła przeciwmgłowe można sto- 
wać osobno lub też równocze­
śnie ze światłami mijania tyl­
ko podczas mgły, śnieżycy lub

Oświadczenie Giscard d’Estaina

Radziecko-francuskie
obrady gospodarcze
W Pałacu Elizejskim prezy­

dent Francji, Valery Giscard 
d’Estaing podejmował wczo­
raj członków wielkiej komisji 
gospodarczej francusko-radzie- 
ckiej, która obraduje obecnie 
w Paryżu. Prezydent wygłosił 
z tej okazji przemówienie po­
lityczne, w którym stwierdził, 
że współpraca ze Związkiem 
Radzieckim stanowi dla Fran­
cji jeden z kluczowych elmen 
tów jej polityki zagranicznej 
i że on osobiście przywiązuje 
wielką wagę do rozmów, jakie 
przeprowadził dotychczas z se 
kretarzem generalnym KC 
KPZR — Leonidem Breżnie­
wem.

Prezydent Giscard d’Estaing 
stwierdził dalej, że rozwój dwu 
stronnej współpracy między 
Francją i ZSRR wywarł istot 
ny wpływ na umocnienie po­
koju i odprężenia w stosun­
kach międzynarodowych. Mó­
wiąc o osiągnięciach wielkiej 
komisji gospodarczej, prezy­
dent podkreślił, że w ciągu 10 
lat obroty francusko-radziec- 
kie zwiększyły ^ię siedmio­
krotnie. wzrastając z 1.2 mld 
do 8 mld franków. (PzXP)

J. Callaghan w Bonn
Do Bonn przybył z jedno­

dniową wizytą premier ■ W. 
Brytanii James Callaghan, 
któremu towarzyszy minister 
spraw zagranicznych Anthony 
Crosland. Zgodnie z opinią ob 
serwa torów, powodem wizyty 
są różnice zdań wśród zachód 
nich partnerów, którzy usiłu­
ją je złagodzić w drodze dwu 
stronnych konsultacji. Z do­
niesień prasy wynika, że w 
Bonn będzie kontynuowana 
dyskusja na temat problemów, 
które były omawiane na kon­
ferencji 7 najbardziej rozwi­
niętych krajów kapitalistycz­
nych w Puerto Rico. Omawia 
ne też będą kwestie związa­
ne z przeprowadzeniem bez­
pośrednich wyborów do par­
lamentu zachodnioeuropejskie 
go. (PAP)

Loteria „Fortuna 3“
W ruchomych punktach 

sprzedaży Zjednoczonych
Przedsiębiorstw Rozrywko­
wych na terenie całego kraju 
można nabyć losy loterii „FOR 
TUNA 3” organizowanej przez 
Polski Monopol Loteryjny. W 
loterii tej wygrywa co trzeci 
los. Ogółem liczba wygrywa­
jących losów przekracza 5 mi­
lionów. na łączną kwotę się­
gającą 91 milionów złotych.

—HUMOR
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Nowe zasady

innychulewnego deszczu. W
przypadkach używanie śwńa- 
teł przeciwmgłowych 
bronione.

Włączanie świateł 
mgłowych, podobnie 

jest za-

przeciw- 
jak dro-

gowych i mijania, musi spo­
wodować jednoczesne zapale­
nie przednich i tylnych świa­
teł pozycyjnych oraz oświetle­
nie tylnej tablicy rejestracyj­
nej.

Według rozporządzenia, za­
palenie świateł pozycyjnych 
powinno być sygnalizowane 
kierowcy poprzez równoczesne 
oświetlenie tablicy wskaźni­
ków. O ile oświetlenie tablicy 
może być osobno wyłączane, należy zdjąć.
to wówczas powinno być na 
niej* umieszczone dodatkowe 
światło zielone informujące o 
włączeniu świateł pozycyjnych.

Ustalono także minimalną 
oraz maksymalną siłę świateł 
drogowych, tzw. światłość. Dla 
samochodu wynosi ona od 
30 000 do 225 000 kandeli, a

Gorący okres
egzaminów wstępnych

Dokończenie ze str. 1 
wej Wyższej Szkole Sztu^ 
Plastycznych i Akademii Wy­
chowania Fizycznego — egza 
miny już zakończono.

W PWSM trWały one od 21 
do 25 czerwca; na cztery wy­
działy przyjęto 77 spośiód 160 
kandydatów, a największym 
zainteresowaniem cieszyły się 
studia wokalne — o osiem in 
dek sów ubiegało się 36 mło­
dych ludzi.

W drugiej ze szkół artysty­
cznych — PWSSP komisja do 
puściła po wstępnych testąch 
.140 osób do egzaminów. W 
ich wyniku przyjęto na Wy­
dział Malarstwa, Grafiki i Rzeź 
by — 24 o?oby zaś na Wydział 
Projektowania Plastycznego — 
26.

Wczoraj natomiast zakoń­
czyły się egzaminy wstępne 
na AWF. I choć rezultaty ich 
nie są jeszcze rzecz jasna zna 
ne wiadomo, że ogromnym po 
wodzeniem cieszył się pośród 
kandydatów Wydział Turysty 
ki i Rekreacji, gdzie o jedno 
miejsce ubiegało 
chętnych.

Przypomnijmy, 
przyjęcia na I 

się ośmiu

że warunki, 
rok studiów

nie zostały zmienione w sto­
sunku do roku ubiegłego oraz, 
że wszystkie wyższe szkoły w 
Poznaniu dysponują 5600 in­
deksami.

Na przysłowiowe „pięć przed 
dwunastą” rozmawialiśmy z 
dwójką spośród kilkunastoty­
sięcznej grupy przystępującej 
do starań o indeks. Oto krót­
kie ich wypowiedzi:

Elżbieta .Tuszyńska z Ko­
łobrzegu: — Po raz drugi pró 
bo wała .będę zdobyć indeks 
na filologię germańską na 
UAM. Dlaczego na ten kieru­
nek? Uważam, że poznawanie 
historii literatury i dziejów 
języka oraz obcych kultur jest 
rzeczą wielce interesującą, a 
władanie obcymi językami bar 
dzo ułatwia wykonywanie za­

mgłowe, cofania, oświetlające 
przedmioty przy drodze, po- 
stojowe, odblaskowe na bocz­
nych płaszczyznach pojazdu, 
obrysowe na autobus ię prze­
gubowym i awaryjne. Zgodnie 
z tym przepisem od 1 lipca 
nie wolno montować na pojaz 
dach wszelkich innych świateł 
dodatkowych, a przede wszy­
stkim drogowych, jak np .da­
lekosiężnych halogenów. Re­
flektory takie można stoso­
wać od przyszłego miesiąca 
jedynie na odcinkach dróg 
zamkniętych dla ruchu publicz
nego, np. w 
Wjeżdżając zaś 
małnym ruchu

czasie rajdów, 
na drogę o nor 

reflektory te

Nowością w przepisach jest 
zezwolenie na używanie świa­
teł awaryjnych, które można 
stosować w przypadku posto­
ju lub unieruchomienia pojaz­
du na jezdni. Są one włączane 
osobnym urządzeniem, zapala­
jącym kierunkowskazy po obu 
stronach pojazdu. (PAP) 

wodu o jakim marzę — dzień 
nikarstwa.

Przez minione 10 miesięcy 
przygotowywałam się do eg­
zaminów nie tylko z podręcz­
ników. lecz pracowałam w re 
cepcji hotelu „Skanpol” co poz 
woliło mi mieć nieprzerwany 
kontakt z językiem niemiec­
kim.

Zbigniew Mroczek przyje­
chał na egzaminy z Bydgosz­
czy; jest absolwentem klasy 
o profilu matematyczno-fizy­
cznym tamtejszego II Liceum 
Ogólnokształcącego im. M. Ko 
perniWa; przystąpi do egzami

HańdloWb-nów na Wydział
Towaroznawczy AE: — O 
borze zadecydowałem 
przed paroma laty. Praca 
handlu zagranicznym jest 

już 
w 

tą.
w której chciałbym kiedyś 
znaleźć swoje mjejsce. Stąd 
mimo profilu klasy do jakiej 
uczęszczałem, dużą wagę przy 
wiązywałem do nauki języków 
cbcych. Ale o przyszłości mo­
że porozmawialibyśmy za 2—3 
tygodnie. Teraz myślę tylko o 
jednym: by jak najlepiej wy­
paść na egzaminach.

Zatem — „połamania dłu­
gopisów” życzymy wszystkim 
przystępującym d<> jakże waż 
nego w ich życiu zadania.

(wig)

Z KSIĄŻKAMI
ZieleBogdan Bartnikowski

ne skrzydła”. Wydawnictwo Mi­
nisterstwa Obrony Narodowej, 
Warszawa 1976, str. 183, 20 zł.

Katarzyna Witwicka — „Słońce 
prosto w oczy”, wydawnictwo 
„Iskry”. Warszawa 1976, str. 248, 
18 zł.

Jalu Kurek — „Woda wyżej”, 
Wydawnictwo Literackie, wyd. 
III, Kraków 1976, str. 255, 25 zł.

.Ciepłowni-Witold Kamler
ctwo”, Państwowe Wydawnictwo 
naukowe, Warszawa 1976. str. 901 
wraz z teczką tablic, 150 zł.

„Zbójnicki dar”, polskie i sło­
wackie opowiadania tatrzańskie, 
wybrały Teresa Komorowska i 
Viera Gasparikova, Ludowa Spół­
dzielnia Wydawnicza. Warszawa 
1976, str. 164, liczne ryciny, częś 
ciowo barwne, 75 zł.

Mieczysław Pluciński. Stefan 
Workert — „Sam zbuduj łódź”, 
Wydawnictwo Morskie, Gdańsk 
1976, wyd. III, liczne zdjęcia i ry-
ciny, str. 304 . 75 zł. 

Janusz Piotrowski ,Pod st a -
wy metrologii”. Państwowe Wy­
dawnictwo Naukowe, Warszawę, 
1976, stY. 241, 32 zł.

Marek Urban, Maria Paszkiewicz 
— „Optymalne planowanie produk 
cji w gospodarstwie rolnym”. Pań 
stwowe Wydawnictwo Naukowe, 
Warszawa 1976. str. 340. 65 zł.

Tomasz Mann — „Wyznania 
hochsztaplera Feliksa Kruella”,
Państwowy Instytut Wydawniczy, 
przekład Andrzeja Rybickiego,

421,Warszawa 1976, wyd. III, str. 
® zł.

„MiJózef Ignacy Kraszewski — 
lion posagu”. Wydawnictwo Lite 
rackie, Kraków 19?*, wyd. II, str. 
200 , 20 Zł.

Wasyl Kocznow — „Utracona 
Tnonia”. Wydawnictwo Łódzkie, 
Łódź 1976, Sir. 223. 25 zł.

Wojciech Żaczek — „IJZ wy­

Dobre tempo pracy
Dokończenie ze str. 1 

poczet III kwartału. W związku 
z tys» dyrekcja fabryki umożli­
wiła pracownikom spędzanie ur­
lopów w pełni lata. Ta część za­
łogi, która pozoetała na stanowi­
skach pracy, utrzymuje wysokie 
tempo produkcji. Wzmożone w u- 
palne dni pragnienie gasi się tu 
wodami gazowymi z własnej wy­
twórni, wodą z sokiem i herbatą 
miętową.

Wytężona praca trwa także na 
płacach budowy Konińskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego. 
Zwiększona wydajność jest ko­
niecznością, gdyż 10 procent zało­
gi korzysta z urlopów, a plany 
miesięęy letnich są wyższe, niż w 
pozostałych miesiącach roku. Mi­
mo to konińscy budowlani war­
tość zadań czerwca przekroczyli 
o 1 min zł. Wiele brygad zjawia 
się na placu budowy już o go­
dzinie 4 by odpracować przerwę 
na odpoczynek w czasie najwięk­
szego żaru. Ci, którzy pracują po 
nad 8 godzin, otrzymują bezpłat­
nie posiłki regeneracyjne, a wszy 
stkim zapewniono systematyczne 
dostawy wód mineralnych, kawy 
i herbaty miętowej. Zainstalowa­
no również dwa saturatory. (gra)

Warunki pracy załogi Od­
lewni Żeliwa HCP w Śremie 
(woj. poznańskie) są również 
trudne, a temperatura na 
większości stanowisk docho­
dzi do 60 st. C. Zastosowano 
tu system wentylacyjny, gwa 
rantujący stały dopływ świe­
żego powietrza, opracowano 
też i wykonano w czynie spo 
łecznym system zraszania 
trawników wokół budynków, 
znacznie poprawiając mikro­
klimat na stanowiskach pra­
cy. Załoga otrzymuje dziennie 
około 4000 litrów kawy, her­
baty ziołowej z „Sorbovitem” 
oraz mleka, ponadto około 
8000 butelek wody sodowej; 
na wydziałach odlewniczych 
zainstalowano też trzy satu_ 
ratory. Skwar, a do tego peł­
nia sezonu urlopowego nie 
osłabiają tempa produkcji 
śremskiej odlewni. Wszystkie 
wskaźniki dzienne są nie tyl­
ko wykonywane, ale i prze­
kraczane — często nawet dość 
znacznie, (bop)

Bodźce dla rolnictwa
Dokończenie ze str. 3 

wać środki niezbędne dla 
zwiększenia produkcji zwie- 
rzęćęj, głóvćńie w óparęiu o 
własne pasze.

Musimy dążyć do stworze­
nia warunków dla realizacji 
naszych zamierzeń, umocnie­
nia pozycji Polski w świecie 
ja.ko jednego z głównych pro 
ducentów żywności. Mamy ku 
temu warunki, możemy zapew 
nić stałą poprawę wyżywienia 
naszego kraju. Osiągnięcie te­
go celu wymaga podjęcia nie 
łatwej decyzji, jaką jest zmia 
na struktury cen. Dla zapew 
nienia nie tylko równowagi 
ekonomicznej rynku, ale — 
co ważniejsze — dla dalszy o 
wzrostu płac realnych i roz­
woju całej gospodarki narodo 
wej.

FRANCISZEK BOBULA

chodzę z portu”. Wydawnictwo 
Morskie, Gdańsk 1976, wyd. II, 
str. 196 , 20 zł.

Herbert A. Simon — „Działanie 
administracji”, przekład z angiel­
skiego, Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe, Warszawa 1976,, str. 430, 
40 zł.

Andrzej Spotowski — „Pomijał 
ny (pozorny) zbieg przepisów usta 
wy i przestępstw”. Wydawnictwo 
Prawnicze, Warszawa 1976, str. 
219. 40 zł.

Bronisław Cymborowski — „Ze 
gary biologiczne”. Państwowe Wy 
dawnictwo Naukowe, Warszawa 
1976, str. 310, 46 zł. /

Antoni Paprocki, Seweryn Szew 
czyk — „Prefabrykacja budowla 
na cz. I”, Wydawnictwa Szkolne 
i Pedagogiczne, Warszawa 1976, 
wyd. II. str. 268, 17 zł.

Stanisław Gawlikowski — „Wal 
ka o tron szachowy”. Wydawni­
ctwo Sport i Turystyka. Warsza­
wa 1976, Str. 383, 70 zł.

Adolf Auvr — „Modelowanie 
analogowe procesów o stałych raz 
łożonych”. Państwowe Wydawni­
ctwo Naukowe, serią „Małe mono 
grafie”, Warszawa 1976, str. 95, 
15 zł.

Henryk Kocój — „Francja a 
upadek Polski”. Wydawnictwo Li 
terackie, Kraków 1976, str. 186, 
35 Zł.

Krzysztof Groniowski — „U- 
właszczenie chłopów w Polsce”, 
wydawnictwo Wiedza Powszech­
na. seria „Biblioteka wiedzy hi­
storycznej”. Warszawa 1976. str. 
363. liczne ilustracje, 45 zł.

Władysław Czapliński — „Wła­
dysław IV i jego czasy”, wydaw 
nictwo Wiedza Powszechna, seria 
..Biblioteka wiedzy historycznej”. 
Warszawa 1976, str. 403. liczne 
ilustracje. 60 zł.

Jerzy Szukalski — „Na Pojezie 
rzu Kaszubskim”. Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne. Warsza­
wa 1976, str. 97, liczne zdjęcia, 
mapka, 12 zł.

A. D. Daniłow — „Chemia, atmo 
sfera, kosmos”, przekład z rosyj­
skiego. Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe Warszawa 1976. „Biblio 
teka problemów”, str. 166, 25 zł.

Polska — Brazylia 3:0
Dokończenie ze str. 1

Polska — Tomaszewski — Szy­
manowski, Żmuda, Gorgon (od 46 
min. Wieczorek), Rudy, (od 46 min. 
Wawrowski), Kasperczak, Deyna 
Maszczyk (od 46 min. Cmikiewicz), 
Lato,\ Szarmach, Kmiecik (od 72 
min. Benigier).

Brazylia — Carlos — Rosemiro 
Edinho, Teceao, Junior, Batista 
Alberto, Marinho, Erivelto, Jarbas 
(od 72 min. Eudes), Santos.

Był to udany sprawdzian pol­
skich piłkarzy, którzy udowodni­
li, że grać w piłkę umieją i przy 
należytym przygotowaniu potrafią 
demonstrować grę na wysokim po 
ziomie. Wprawdzie w środowym 
meczu zbyt wiele było jeszcze prze 
stojów, niecelnych podań i innych 
błędów, ale jednocześnie wiele ak 
cji w wykonaniu Polaków przypo 
minało tamte z mistrzostw świa­
ta. Trener Górski wypróbował w 
spotkaniu aż 15 piłkarzy, z których 
na najwyższe noty zasłużyli- 
Andrzej Szarmach, Antoni Szyma 
nowski, Henryk Wieczorek i W dru 
giej połowie Kazimierz Deyna.

Olimpijska reprezentacja Brązy 
łii nie spełniła oczekiwań kibiców. 
Wydaje się, że informacje z jej po 
przednich występów podczas eu­
ropejskiego tournee były nieco 
przesadzone. Ten młody zespół. a- 
matorów (przeciętna wieku 21 lat' 
demonstrował wprawdzie znakom’ 
te wyszkolenie techniczne, ale «v 
innych elementach piłkarskiej 
sztuki wyraźnie ustępował Poła­
kom.

Mówili po meczu:
Trener Kazimierz Górski: „To 

była bardzo pożyteczna konfron­
tacja, ci, którzy śledzą nasze przy 
gotowania do występu w Montrea 
ly zauważyli chyba w Chorzowie,

Polscy koszykarze nie 
wystąpią na Olimpiadzie

Mimo zwycięstwa w ostatnim 
meczu z Holandią nie udało się 
polskim koszykarzom zakwalifiko­
wać do finału przedolimpijskiego 
turnieju w Hamilton.

W swym szóstym spotkaniu w 
grupie „B” Polska wygrała z Ho­
landią 94:90 (49:48). Najwięcej punk 
tów dla Polski zdobyli: Eugeniusz 
Kijewski — 27, Andrzej Seweryn 
— 20, Marek Ładniak — 18.

Było to bardzo zacięte i wyrów­
nane spotkanie. W czasie meczu aż 
17 razy zanotowano rezultat remi­
sowy. Polakom do awansu zabra­
kło 5 pkt. Jednym z najlepszych 
zawodników na parkiecie był Eu­
geniusz Kijewski, oraz Andrzej 
Seweryn.

TABELA
1. Meksy k
2. Hiszpania
3. Holandia
4. Polska
5. Bułgaria
6. Szwecja
7. W. Brytania

TABELA
1. Jugosławia
2. CSRS
3. Brazylia
4. Izrael
5. Finlandia
6. Islandia

GRUPY
11 pkt. 509:453
11 pkt. 572:468

9 pkt. 492:462 (+9)
9 pkt. 504:503 (1A1)
9 pkf. 465:497 (—10)
8 pkt. 450:471
6 pkt. 377:514
GRUPY „A”
9 pkt. 471:346 (+3)
9 pkt. 414:330 (0)
9 pkt. 404:361 (—3)
7 pkt. 443:428
« pkt. 358:383
5 pkt. 299:521

Do rozgrywek finałowych awan­
sowały trzy pierwsze drużyny z 
każdej grupy — Meksyk. Hiszpa­
nia. Holandia oraz Jugosławia, 
CSRS i Brazylia. (PAP)

Biały sport 
i żółta kartka

Sędzia prowadzący spotka­
nie przerwał je i przywoływał 
głównego arbitra (turnieju), 
ten zaś dowiedziawszy się o 
co chodzi orzekł: zawodnik zo 
staje ukarany żółtką kartką. 
Publiczność nie miała zastrze­
żeń do tego werdyktu bowiem 
słyszała jak szpetnie zawodnik 
przygadał sędziemu.

Przywykliśmy (niestety) do 
takich scen na boiskach pił­
karskich, ale szokują nas (mo 
że tylko na razie?) na kortach. 
A właśnie tam doszło do opi­
sanego incydentu (turniej te­
nisowy podczas MTP).

Biały sport dotychczas cie­
szył się sławą dyscypliny uprą 
wianej i oglądanej przez ludzi 
o wysokiej kulturze osobistej. 
Opinię tę trzeba będzie wkrót 
ce1 2 3 4 skorygować.

Wiele przyczyn składa się 
na to, że również tenis nie mo 
że się obyć bez żółtych kartek. 
W skaźmy jedną przyczynę, je 
śli nie najważniejszą, to na 
pewno bardzo ważną.

Finał ogólnopolskiego turnie 
ju młodzików w Poznaniu. Tre 
ąer gorąco oklaskuje wszy­
stkie udane zagrania swojego 
zawodnika. Nie szczędzi rów­
nież braw rywalowi, kiedy ten 
psuje łatwe piłk i...

Jeśli tak postępuje człowiek 
mieniący się wychowawcą i w 
tej roli występujący to jego 
podopieczni wzorując się na 
nim mają szanse na spowodo­
wanie dezaktualizacji nazwy: 
biały sport. Kartki za przewi­
nienia są przecież żółte i czer 
wone. (y)

szczególnie po przerwie, wtałą po­
prawę formy. Również ustawienie 
drużyny w drugiej połowie było 
bardziej przekonywujące. Wa­
wrowski był lepszy, bardziej agre 
sywny od Rudego, Cmikiewicz na 
tomia^t nie popełniał ta>k wiele 
błędów jak Maszczyk. Gorgonia i 
Kmiecika zwolniłem z boiska, po 
nieważ obaj mają drobne kłopoty 
ze zdrowiem.

Indywidualnie w meczu z Brązy 
lią najwyżej oceniam Szymanow­
skiego, który dobrze spisywał się 
pod bramką Tomaszewskiego, a 
także często był inicjatorem ak­
cji ofensywnych. W ataku najgroź 
niejszym był Szarmach, który po 
woli dochodzi do mistrzowskiej 
formy”.

Dyrektor techniczny reprezenta­
cji olimpijskiej Brazylii — Clau- 
dios Coudhino:

„Przyjechalśmy do Europy z 
bardzo młodymi, jeszcze niedo­
świadczonymi piłkarzami. Ci chłop 
ev mają od 19—21 lat.. Dopiero za 
kilka lat będą z nich klasowi pił­
karze. Brak doświadczenia moich 
podopiecznych był szczególnie wi­
doczny. Nie potrafiliśmy wvkorzv 
stać wielu dogodnych sytuacji 
strzeleckich, graliśmy zbyt mięk­
ko w obronie”. (PAP)

Wimbledon
Zwycięzcy

Fibaka i Mellera
w finale

• W środę na tenisowym turnieju 
w Wimbledonie wyłoniono finali­
stów debla mężczyzn i singla ko­
biet.

Zwycięzcy W. Fibaka i K. Meile 
ra Amerykanin Brian Gottfried i • 
Meksykanin Raul Ramirez zakwa­
lifikowali się do finału debla wy­
grywając w półfinale z parą indyj 
ską Anand Amritrąj i Vijej Amri 
traj 6:3, 7:5, 8:6. W drugiej grze 
półfinałowej Australijczycy Ross 
Case i Geoff Masfers pokonali roz 
stawioną parę amerykańską Bob 
Luiz i Stan Smith 6:4, 6:3, 6:4.

W finale singla kobiet spotkają 
się Amerykanka Chris Evert i Au 
strałijka Evonne Goolagong.

W Gnieźnie, Kaliszu i Koninie

Międzypaństwowy 
turniej piłkarski

Polski Związek Piłki Nożnej 
jest organizatorem IV edycji pił­
karskiego „Turnieju Krajów Nad 
■bałtyckich” — imprezy z udziałem 
drużyn juniorów, która zyskała 
już sobie dużą rangę.

Turniej rozegrany zostanie na 
boiskach Kalisza, Gniezna i Ko­
nina, a startować w nim będą re 
prezentacje juniorów: Holandii, 
Danii, Norwegii i Polski. W po­
przednich edycjach tego turnieju 
zwyciężyli: w 1973 r. w Danii — 
Holandia, w 1974 w Norwegii — 
Dania i w 1975 r. w Holandii — 
Polska.

Działacze PZPN traktują ten 
turniej jako organizacyjną lek­
cję. zamierzają bowiem starąć 
się o powierzenie im w przyszło 
ści organizacji finałów turnieju 
UEFA juniorów. Działacze sekcji 
młodzieżowej PZPN, jak również 
trzech miast gdzie rozgrywane 
będą mecze, dokładają wszyst­
kich starań, by impreza wypadła 
okazale.

Terminarz turnieju:
11 lipca — Gniezno: Polska — 

Norwegia (godz. 11); Holandia — 
Dania (16);

13 lipca — Kalisz: Norwegia — 
Holandia (16); Polska — Dania 
(18);

15 lipca — Konin: Danią — Nor 
wegia (16); Polska — Holandia 
(18)

Tour de France
Środowy szósty etap kolarskie­

go wyścigu zawodowców Tour de 
France prowadził z belgijskiej 
miejscowości Bastogne do Nancy 
we Francji i miał 209 km długo­
ści.

Etapowym zwycięzcą został 
Włoch Aldo Paracchini w czasie 
5:22.32 godz.

Po sześciu etapach liderem jest 
Belg Freddy Maertens — 29:16.23 
godz. przed swym rodakiem Michę 
lem Pollentierem 29:18.27 oraz Ho­
lendrem Hennie Kuiperem 29:19.39 
godz. (PAP)

Piłka nożna
O WEJŚCIE DO II LIGI 

GRUPA I
Górnik Knurów —

Sparta Szamotuły 
Górnik Wałbrzych —

Unia Racibórz 3:2 
5:3 
4:3 
3:3
1:4

4:0

3:2 
6:1 
5:4 
2:C
3:5



Bodźce dla rolnictwa
Sprawa zmiany jtruiktus-r 

cen podstawowych ar ty 
kułów żywnościowych, 

która poza rozważną dysku­
sją wywołała emocje w nie­
których przypadkach jest 
przedmiotem wnikliwych a- 
naliz.

Rząd sfcruipudatnie roapatru 
je wszystkie zgłoszone wnios­
ki ludzi' pracy. Można i nale­
ży szukać doskonalszych roz­
wiązań, tak pod wzglądem 
zróżnicowania cen poszczegól 
nych artykułów żywnościo­
wych, jak też wysokości i roz 
piętości rekompensaty dla lu 
dzi pracy. Nie można nato­
miast nie podjąć tej decyzji i 
z tym zdecydowana większość 
naszego narodu zgadza się, co 
potwierdziły dotychczasowe 
konsultacje, zebrania i wie­
ce.

Konsekwentna realizacja na 
kreślonej na VI Zjeździe i roz 
winiętej na VII Zjeździe 
PZPR polityki społeczno-gos­
podarczego rozwoju kraju i 
dalszej poprawy warunków ży 
ci a, czego wszyscy chcemy i 
co jest bezsporne, wymaga ol 
brzymich nakładów i prze­
zwyciężenia trudności. Zwięk 
szenie w minionym pięciole­
ciu dostaw artykułów przemy 
słu spożywczego o ponad 70 
procent przy równoczesnym 
wprowadzeniu na rynek ok. 
1300 nowych wyrobów, było 
możliwe dzięki poważnemu 
podniesieniu w tym czasie — 
kosztem olbrzymich nadkła­
dów — produkcji rolnej, a 
zwłaszcza pogłowia bydła o 
ponad 2,4 min szt. oraz trzo­
dy chlewnej o przeszło 7,8 
min szt. I chociaż pozwoliło 
nam na podniesienie spożycia 
mięsa i jego przetworów od 
grudnia 1970 r. do końca ma­
ja br. do 73 kg na 1 mieszkań 
ca, to jest o 20 kg, to jednak 
nadal jest tych produktów 
za mało w stosunku do zapo­
trzebowania.

Dążąc więc do sprostania 
tym potrzebom w bieżącym 
pięcioleciu zakłada się dalszy 
wzrost produkcji rolnej, w 
tym pogłowia bydła co naj­
mniej o półtora miliona sztuk, 
trzody chlewnej o przeszło 2 
min szt.. a owiec o ponad mi­
lion sztuk. Taki wzrost jest 
niezbędny, ażeby zapewnić 
zwiększenie spożycia mięsa i 
jego przetworów o dalszych 
9—11 kg na 1 m.ie^ksńca do 
1980 r.

Urzeczywistnienie tych za_ 
mierzeń uzależnione jest jed­
nak nie tylko od samego rol- 
n:ctwa i przemysłu przetwór­
czego, lecz od całej gospodar 
ki narodowej. I chodzi nie 
tylko o to, że wymagać to bę 
ozie zwiększenia nakładów in 
westycyjnych na rozwój rol­
nictwa i całej gospodarki żyw 
nościowej d© co najmniej po­
nad 700 mld zł, czyli o prze­
szło 300 mld zł w porównaniu 
z minionym pięcioleciem. Cho 
dzi również o to, aby rosną­
ce z roku na rok koszty pro­
dukcji żywności były uzasad­
nione nie tylko ekonomicznie, 
ale i społecznie.

IWAN STADN1UK

WOJNA
PfeeWl&d-- Nald&d/iaf K/wffezo

— Oczywiście — zgodził się Stalin i odczekawszy, aż Żu­
ków i Watutin pośpiesznie wyszli z gabinetu, ażeby w są­
siednim pokoju zasiąść do pilnej pracy, zapytał Mołotowa: 
— Kiedy będzie ambasador niemiecki?

— O dwudziestej pierwszej trzydzieści, towarzyszu Stalin 
— odrzekł Mołotow.

Żuków i Watutin wrócili do gabinetu deść szybko: czas 
rzeczywiście naglił.

— Czy mogę* zameldować? — zapytał generał armii zbli­
żywszy się do biurka Stalina.

— Proszę, czytajcie — Stalin skinął głową.
Żuków otworzył trzymaną w rękach teczkę i zaczął czy­

tać podniesionym głosem:
— „Do Rad Wojskowych Leningradzkiego Okręgu Woj­

skowego, Nadbałtyckiego Specjalnego Okręgu Wojskowego, 
Zachodniego Specjalnego Okręgu Wojskowego, Kijowskiego 
Specjalnego Okręgu Wojskowego, Odeskiego Okręgu Woj­
skowego... Kopia: komisarz ludowy Marynarki Wojennej...” |

Dalej w dyrektywie wskazano, że dwudziestego drugiego — | 
dwudziestego trzeciego czerwca możliwa jest nagła napaść 
Niemców na frontach wszystkich wyżej wymienionych okrę- | 
gów i że napaść może się rozpocząć od działań prowokacyj­
nych. Wojskom wyznaczono zadanie nie pozwolić się wcią- | 
gnąć w żadne działania prowokacyjne, stać w pełnej goto­
wości bojowej do spotkania ewentualnego nagłego ataku 
Niemców lub ich sojuszników.
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| Żuków zawiesił głos, popatrzył na Stalina, na marszałka Ti- 
moszenkę i powoli, stanowczo i spokojnie rzekł:

| —v Rozkazuję...”
To „rozkazuję” zabrzmiało jak grom przerywający poko- 

| jowy nurt życia. Zresztą, pokój jako stan ludzkości został 
skazany na szafot tam, na Zachodzie, całą potęgą wojsk fa- 

| szystowskich zgrupowanych nad granicami Związku Radziec­
kiego. Tutaj zaś na Kremlu sprzeciwiano się temu całą siłą 

| rozumu, wkładając nawet w rozkaz o postawienie w stan go­
towości bojowej armii możliwość uniknięcia wojny.

| Niema cisza gabinetu stała się jak gdyby przezroczysta, 
w niej z bezwzględną kategorycznością grzmiały ważkie, 

| jakby odlane z ciężkiego metalu słowa rozkazu:
a) w ciągu nocy na dwudziesty drugi czerwca roku czter- 

] dziestego pierwszego w tajemnicy zająć stanowiska ogniowe 
| rejonów warownych nad granicą państwową;

b) przed świtem dwudziestego drugiego czerwca roku czter- 
| dziestego pierwszego rozlokować na lotniskach polowych ca­

łe lotnictwo, w tym także wojskowe, i starannie je zama- 
| skować;

c) wszystkie oddziały postawić w stan gotowości bojowej. 
| Wojsko trzymać w małych grupach zamaskowane;

d) obronę przeciwlotniczą postawić w stan gotowości bo- 
| jowej bez dodatkowego powoływania rezerwistów. Przygoto­

wać wszystko do zaciemnienia miast i obiektów;
e) nie przedsiębrać żadnych innych środków bez specjal­

nego rozporządzenia.
Dwudziestego pierwszego czerwca roku czterdziestego 

pierwszego”.
Żuków uryilkł, siadł na krześle, spojrzał z ukosa na Sta­

lina, ten zas zwlekając nieco w zamyśleniu wyciągnął rękę 
w stronę Żukowa, wziął od niego rozłożoną teczkę, położył ją 
na biurku przed sobą, zaczął uważnie czytać napisany od­
ręcznie dokument trzymając w pogotowiu czerwony ołówek. 
Kiedy doszedł do zdania: Zadaniem naszych wojsk jest nie 
dać się wciągnąć w żadne działania prowokacyjne”, zrobił

| z kropki przecinek i dopisał: „mogące wywołać poważne 
komplikacje”.
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Dla zapewnienia opłacal­
nych warunków intensyfika­
cji produkcji rolnej w ubieg­
łym pięcioleciu kilkakrotnie 
podniesiono ceny skupu nie­
mal wszystkich płodów rol­
nych. Ponadto, niezależnie od 
zwiększenia średnich plonów 
zbóż o 7 q z ha, dla osiągnię­
cia tak poważnego wzrostu p© 
głowią zwierząt, a w rezulta­
cie i spożycia produktów po_ 
chodzenia zwierzęcego, musie 
liśmy zakupić za granicą prze 
szło 21 min ton zbóż i pasz, 
których ceny na międzynaro­
dowym rynku od 1970 r. nie­
bywale wzrosły.

W ostatnich latach import 
zbóż pochłonął niemal całe na 
sze wpływy z eksportu węgla,, 
a przecież zmuszeni jesteśmy 
importować także wiele ma­
szyn i urządzeń dla rolnictwa 
i całej gospodarki żywnościo­
wej oraz artykuły żywnościo­
we, których -wytwarzanie w 
naszym klimacie jest niemoż­
liwe i na które ceny na mię_ 
dfzynarodowych rynkach wzro 
sły ostatnio wielokrotnie.

W rezultacie powstała co­
raz bardziej pogłębiająca się 
dysproporcja między cenami 
skupu i przetwórstwa płodów 
rolnych a cenami detaliczny­
mi artykułów spożywczych. 
Spowodowało to konieczność 
dopłacania ze skarbu państwa 
ponad 100 mld zł rocznie do 
produkcji żywności.

Dowodzi to, że zarówno ze 
względów ekonomicznych, a 
przede wszystkim społecz­
nych, celowa jest zmiana 
struktury cen przy finanso­
wej rekompensacie dla ludzi 
pracy. Przy dalszym utrzymy 
waniu dysproporcji między ee 
nami skupu a cenami detalicz 
nymi artykułów żywnościo­
wych j rosnących dopłat ze 
skarbu państwa, powstałyby 
bowiem bariery ekonomiczne 
nie tylko hamujące, lecz 
wręcz uniemożliwiające uzy­
skanie zakładanego w tym 
pięcioleciu wzrostu płac. Po- 
•wodowałoby to nieuchronne 
ograniczenie możliwości roz­
woju całej gospodarki naro­
dowej.

W interesie nas wszystkich 
leży tworzepię coraz korzyst­
niejszych warunków ekonomi 
cznych i technicznych dla dal 
szego intensywnego rozwoju 
produkcji rolnej, co wymaga 
o wiele większych nakładów 
niż dotychczas. Mamy bowiem 
tylko ok- °,6 ha użytków rol­
nych na 1 mieszkańca, więc 
bardzo mało. Możemy zatem 
zwiększać produkcję rolną 
przede wszystkim pod warun 
kiem maksymalnego wykorzy 
stania każdego kawałka zie^- 
mi, a także stałego zwiększa­
nia dostaw dla rolnictwa prze 
myślowych środków produk­
cji — maszyn, nawozów, ehe- 
micznych środków ochrony 
roślin, mieszanek paszowych 
itp. gwarantujących wzrost 
wydajności z hektara.

W tej sytuacji dłuższe utr?w 
mywanie na dotychczasowym 
pozdomie cen skupu produk­
tów rolnych spowodowałoby 

nie tyifae stagnację, ale wręcj 
spadek produkcja rolnej, do 
czego w żadnym przypadku 
nie możemy dopuścić.

Niezbędne jest stworzeni^ 
takich ekonomicznych, tech­
nicznych i organizacyjnych 
warunków, w których możli­
wy będzie dalszy znaczny 
wzrost produkcji rolnej zwła 
szcza towarowej, a więc i lep 
sze zaopatrzenie rynku w 
żywność.

Wbrew przypuszczeniom nie 
których ludzi, nie znających 
warunków pracy i życia lud­
ności wiejskiej, rolnicy nie 
tylko nie bogacą się nadłmier 
ni®. lecz nadal ich dochody są 
niższe od dochodów ludzi pra 
cujących poza rolnictwem, 
przy czym w ostatnich dwóch 
latach na skutek nieurodzaju 
dochody ludności rolniczej 
znacznie spadły. Musimy zro­
bić wszystko, aby znaleźć śród 
ki dla stopniowej, konsek_ 
wentnej likwidacji istnieją­
cych jeszcze różnic w tempie 
wzrostu dochodów ludności 
rolniczej i pracującej poza 
rolnictwem.

Nie należy też zapominać, 
że hodujemy ponad 13,2 min 
szt. bydła przeszło 21 min 
szt. trzody chlewnej oraz 3,1 
min owiec. Planowany w tym 
pięcioleciu wzrost hodowli po 
za koniecznością budowy co 
najmniej kilku milionów no­
wych stanowisk dla zwierząt 
i zwiększeniem dostaw urzą­
dzeń do mechanizacji prac ho 
dowląnych wymagać będzie 
dodatkowych ilości pasz rów­
nowartości 9 mld je on ostek 
owsianych (jednostka paszy 
równa wartości karmowej 1 
kg owsa), a więc dalszej in­
tensyfikacji produkcji roślin­
nej.

Rozwój hodowU w tym pię_ 
cioleciu musimy bowiem uzy 
skać głównie opierając się na 
paszach własnych. Pomijając 
już fakt, że nie możemy so­
bie pozwolić na nieograniczo­
ny, zbyt kosztowny import 
zbóż i pasz, to obecnie nawet 
gdybyśmy chciehi zwiększyć 
zakupy tych produktów i mie 
li na to pod dostatkiem środ­
ków. byłoby .to niemożliwe. . 
, Światowe-'zapasy-zbóż zma 
lały bowiem od 1961 roku pra 
wie czterokrotnie i obecnie 
nlie pokrywają nawet mie­
sięcznego światowego zapotrze 
bowania, przy czym sytuacja 
stale się pogarsza.

W tym roku kraje Wspólne 
go Rynku spodziewają się 
zbiorów niższych 0 ok. 10 min 
ton zbóż na skutek suszy. 
Również jeden z głównych 
eksporterów zbóż '— Stany 
Zjednoczone przewidują w’ br. 
niższe zbiory zbóż. Niektóre 
kraje eksportujące zboża i pa 
sze wprowadzają już zakaz 
ich sprzedaży za granicę.

Międzynarodowy rynek zb© 
żowy kurczy się więc coraz 
bardziej, a ceny na zboża i 
pasze gwałtownie idą w górę. 
Musimy więc wygospodaro-

FRANCISZEK BOBULA
Dokończenie na str. 4

Fot. — H. Kamza

W złotowskiej 'Bibliotece 
— dziś Rejonowej — 
pracuję od ćwierćwie 

cza. Zaczynaliśmy działalność 
tuż po wojnie. Byłam jeszcze 
uczennicą, kiedy podczas ma­
jowych Dni Oświaty, Książki 
i Prasy, zorganizowano publicz 
ną zbiórkę książek dla naszej 
placówki. Dzięki temu udało 
nam się zgromadzić 449 tomów 
ocalałych z pożogi wojennej 
lub przywiezionych do Złoto­
wa przez przybyszy z innych 
części kraju. Pracowano wów

TEATR

Nie tylko z Fredrą
na gnieźnieńskiej scenie

Wznowione ź okazji 30-leci a 
teatru gnieźnieńskiego 
przedstawienie fredrow­

skich „Dam i Huzarów” otrzyma­
ło na tej scenie szczególnie uro­
czystą oprawę. Zbiegło się ono 
bowiem z setną rocznicą śmier­
ci naszego najznakomitszego ko 
mediopisarza oraz z dorocznymi 
obchodami „Dni Gniezna”. Jedy 
nej naszej profesjonalnej scenie 
noszącej imię Aleksandra Fre­
dry przypadło w udziale zainau­
gurować po raz pierwszy tutaj or 
ganizowany „Przegląd Sztuk Fre 
drowskich” z udziałem pięciu na 
szych teatrów. Dwie wystawy 
fredrowskie przygotowane stara­
niem Muzeum Teatralnego w War 
szawie oraz Instytutu Filologii 
Polskiej UAM, sesja popularno­
naukowa oraz gościnne występy 
teatrów Koszalina, Płocka, Zie­
lonej Góry i Warszawy miały wy 
tworzyć klimat szczególnego za­
interesowania Fredrą oraz podej 
mującym jego repertuar teatrem.

30-lecie tej placówki działają­
cej w trudnych warunkach sce­
ny objazdowej, nie powinno stać 
się okazją do prawienia mu ta­
nich komplementów, nie wypa­
da jednakże również w tych 
dniach właśnie, zgłaszać pod je 
go adresem słów nadto krytycz­
nych. Warto natomiast chyba 
zwrócić uwagę na działalność 
teatralną i upowszechnieniową 
tej sceny oraz przypomnieć naj­
ważniejsze fakty z jej trzydzie­
stoletnich dziejów. Teatr gnieź­
nieński powstał w roku 1946 z 
istniejących tutaj już wcześniej

Wśród książek
czas w jednym pokoiku. Od 
1952 roku biblioteka w Złoto­
wie zajmuje te same — dziś 
już ciasne — pomieszczenia. 
Przypominam sobie, że czytel­
nicy szukali wówczas przede 
wszystkim klasycznych pozycji 
polskiej literatury pięknej, a 
największym powodzeniem cie 
szyły się dzieła Henryka Sien­
kiewicza i Józefa Kraszewskie 
go.

Zmianę zainteresowań czy­
telniczych zaobserwowaliśmy 
w początkach lat sześćdziesią 
tych. Rosnące zapotrzebowanie 
na dzieła popularno-naukowe 
oraz encyklopedyczne zmusiło 
nas do zorganizowania czytel­
ni, w której powstał podręcz­
ny księgozbiór składający się 
m.in. z leksykonów, słowni­
ków i encyklopedii. Nie wszy­
scy byli wówczas przewidują­
cy, toteż obserwowaliśmy na­
wet niechęć niektórych osób 
do naszych poczynań. Ale ży­
cie pokazało,.że to my mieliś­
my rację, a nasza biblioteka 

scen amatorskich. Oficjalny sta­
tus teatru profesjonalnego otrzy 
mał w trzy lata później. W 1955 
roku Ministerstwo Kultury i Sztu 
ki nadało mu imię Aleksandra 
Fredry.

Jeszcze w latach 
pięćdziesiątych wy 
krystalizował się je 
go typowo upow­
szechnieniowy, zwią 
zany z konkretnym 
adresatem społecz­
nym, profil i charak 
ter. Od tej sceny 
nie wymagano wy­
kraczających poza 
jej możliwości am­
bitnych pozycji re­
pertuarowych ani ol 
śniewających nowo 
czesnością insceni 
zacji, zakładano, iż 
przede wszystkim 
powinna ona umieć 
swymi przedstawie­
niami nawiązać kon 
takt ze swoją wiej­
ską i małomiastecz 
kową widownią w 
objeździe, od cza­
su do czasu serwu 
jąc coś ambitniej­
szego swej stałej 
publiczności na ma
cierzystej scenie. -------------

Taki też właśnie profil i cha­
rakter miała scena gnieźnieńska 
za dyrekcji Przemysława Zieliń­
skiego, Jana Perza i Henryka Ol 
szewskiego. Różne zdarzały się 
tutaj oczywiście spektakle, raz 
lepsze raz gorsze. Za dyrekcji 
Jana Perza szerokim echem po 
kraju odbiła się prezentowana 
zresztą również w telewizji, insce 
nizacja „Marii Magdaleny” Heb- 
bla, spory rezonans miało rów­
nież „Na dnie” Gorkiego ze świet 
ną rolą Łuki w wykonaniu Józe­
fa Chrobaka. Za dyrekcji Henry­
ka Olszewskiego zwróciła uwa­
gę krytyki Inscenizacja Wojcie­
cha Jesionki „Powrotu Odysa” 
Wyspiańskiego przygotowana 
przezeń na 25-lecie teatru.

Po objęciu dyrekcji przez o- 
becnego kierownika tej sceny, 
Wojciecha Boratyńskiego, teatr 
gnieźnieński zaczął zmieniać 
swój dotychczasowy, typowo u- 
powszechnieniowy, profil i cha­
rakter. Nowy dyrektor postawił 
(często nie licząc się z konkret­
nymi możliwościami aktorskimi 
zespołu) na trudny i ambitny, zgo 
ła nieprowincjonalny, repertuar. 
Zagrano tutaj „Tango” Mrożka i 
„Szewców” Witkiewicza, wysta­
wiono z dużym zresztą sukcesem 
od dawna nie grany dramat Sło 
wackiego „Mindowe", Szekspi­
rowską „Burzę” oraz „Don Jua­
na” Moliera. Na scenie gnieź­
nieńskiej pojawili się gościnnie 
znani powszechnie warszawscy 
aktorzy: Danuta Szaflarska i Je­
rzy Zelnik oraz reżyserzy z Ber­
nardem Fordem Hanaoką na 
czele. Ambicje repertuarowe 
i inscenizacyjne dyrekcji czę­
sto jednak były ambicja­
mi nieco na wyrost. Z 
reguły nie byli w stanie podołać 

julvi

przez wiele minionych lat zaj 
mowała czołowe w wojewódz­
twie miejsce w gromadzeniu li 
teratury popularno-naukowej. 
Wśród mieszkańców Złotowa 
i okolic kształcących się zaocz 
nie w uczelniach, ma ona wie 
lu czytelników. Aby ułatwić 
im naukę, nawiązaliśmy współ 
pracę z uniwersyteckimi biblio 
tekami w Toruniu i Poznaniu 
oraz Biblioteką Narodową w 
Warszawie, skąd sprowadza­
my wiele cennych pozycji. Sto 
sujemy również wypożyczenia 
międzybiblioteczne, współpra­
cując w tym zakresie z pla­
cówkami w małych miastecz­
kach i wsiach. Obecnie nasz 
magazyn dosłownie pęka już 
w szwach. Lecz dzięki zrozu­
mieniu przez władze miasta 
rosnącej rangi biblioteki, do 
roku 1980 w nowym osiedlu 
mieszkaniowym otrzymamy do 
datkowe pomieszczenia.

Mówiła REGINA KORCZAK, dy 
rektorka Biblioteki Rejonowej w 
Złotowie, (zr) 

stawranym przed nimi zadaniom 
i obowiązkom młodzi, niedoś- 
wiadczeni, wywodzący się ro­
dem z teatralnego ruchu studenc 
kiego, wykonawcy, nie zawsze 
też proawangardowe i studenc­

Maria Deskur (pani Orgonowa) i Józef Chro­
bak (Kapelan) w gnieźnieńskim przedstawie­

niu komedii A. Fredry „Damy i huzary”.
Fot. — G. Wyszomirska

kie w całym swym charakterze 
inscenizacje znajdowały zrozu­
mienie u miejscowej publiczno­
ści. Teatrowi gnieźnieńskiemu w 
dniach jego jubileuszu nie trze­
ba więc życzyć wzrostu ambicji.
Przede wszystkim potrzeba mu 
obecnie dobrych aktorów oraz 
takich sztuk w repertuarze, któ­
re by pozwoliły stale podnorić 
kunszt zawodowy wielu działają­
cych tutaj artystów.

Powróćmy jednak jeszcze na 
chwilę do jubileuszowego fre­
drowskiego przedstawienia. Na 
jego dobro zapisać trzeba przede 
wszystkim dwie z dużą siłą ko­
miczną zagrane role: panny Anie 
li w wykonaniu Haliny Sobolew- 
skiej oraz pani Orgonowej w in­
terpretacji Marii Deskur. To na 
swój sposób zabawne farsowe 
niemal przedstawienie w sumie 
mogło się rzeczywiście swej pub 
licznoścl podobać. Fredro stawia 
jednakże aktorom wysokie wy­
magania. Jakie one są i jak moż 
na wspaniale im sprostać mogła 
zapewne gnieźnieńska publicz­
ność przekonać się oglądając na 
swej scenie zamykające „Prze­
gląd Sztuk Fredrowskich”, przed 
stawienie „Ślubów Panieńskich” 
warszawskiego Teatru „Ateneum” 
z Janem Świderskim i Aleksan­
drą Śląską.

OLGIERD BŁAŻEWICZ
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wy-

3094-K1

Praca
Na wiele lat potrzebna 
samodzielna, energiczna, 
w średnim wieku pomoc 
domowa do dwóch doro­
słych osób i dziecka 2-let 
niego, na stałe. Bardzo 
dobre warunki. Warsza­
wa, al. Przyjaciół 5 m. 10, 
tel. 29-46-66. 1087g

Kupno Sprzedaż
Kupię szczeniaka szpica 
białego, dobrze zapłacę. 
Przyjadę zabrać. Irena 
Grobelna, Wrocław, ulica 
Korczaka 3—1. 1584-K2

Okazyjnie sprzedam kal­
kulator Texas Instruments 
SR-50A. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2083g.

Sprzedam wózek głęboki. 
Ul. Zamenhofa 63 m. 3, 
w stronę Starołęki. 635g
Sprzedam wóz konny o- 
gumiony, kredens, stół 
okrągły, maszynę do szy 
cia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 597g.

Dafnie suszone kupuje.
~ Kostrzyn

Wlkp., Dworcowa 6. 730p

Sprzedam betoniarkę 259 1, 
700 szt. pustaków, kopacz 

ciągnikową do ziem­
niaków. Marian Masiarek, 
Skrzetuszewo, 82-265 Sław 
no koło Gniezna. 765p

Sprzedam nową maszynę 
dziewiarską, dwupłytową, 
niemiecką. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2545g.

Ciągnik „Super-Ursus 50” 
sprzedam, stan dobry. 
Jan Surrey, zam.: 11-021 
Jedzbark koło Olsztyna.

1587-K2
Sprzedam kalkulator kie 
szonkowy. Ul. Pułaskiego 
13 m. 4, tel. 507-20, od go- 
dziny 18, 2748g

Sprzedam kombajn „Vis- 
stula” w dobrym stanie. 
T. Patalas, Konarzewo k.
Poznania. 1256g

Sadzonki goździków sprze 
dam. Czerwonak, ul. Zie­
lona 21. 362g

Lokale
Pośrednictwo nieruchomo 
śei Władysław Adamski, 
ul. Matejki 33 a, zawiada 
mia zainteresowanych, że 
do dnia 30 lipca biuro bę 
dzie nieczynne z powo­
du wyjazdu. 2591g
Zamienię pokój z kuch­
nią spółdzielcze na podob 
ne Winogrady. Łozowa 95 
m. 1. 863g
Kupię mieszkanie własno 
ściowe 1—3-pokojowe w 
starym, nowym budow­
nictwie lub willi, do I pię 
tra. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 1073g.
Radom — mieszkanie kwa 
terunkowe 45 m2, nowe 
budownictwo zamienię na 
podobne w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 277g.
Młody pracownik naukó- 
wy poszukuje samodziel­
nego- pokoju. Możliwość 
konwersacji i korepety­
cji w języku francuskim. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 923g.

KOMUNALNE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH
W POZNANIU, ul. Chudoby 24, telefon 593-48

PRZYJMUJE UCZNIÓW

W

wieku do 18 lat
ukończoną 8-klasową szkołą podstawową

NAUKĘ ZAWODU O SPECJALNOŚCI :

MONTERA zewnętrznej sieci komunalnej, 
MURARZA, 
Ślusarza, 
MECHANIKA - KIEROWCY pojazdów 
samochodowych.

Kandydatów kierujemy do I klasy Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej dla Pracujących na rok szkolny 1976/77. Nauka 
trwa dwa lata, a w zawodzie kierowcy — trzy lata.

Uczniów zdolnych i chętnych do dalszej nauki, skierujemy
do Technikum dla Pracujących. 2375-K3

ZAWIADAMIA, ŻE

PRZYJMUJE JESZCZE

bezpłatna i trwa 2 lata.Nauka w Studium jest

2877-K1szkoły średniej.

Dyrekcja Medycznego Studium Zawodowego 
Wydział Pielęgniarstwa w Poznaniu, 

ul. Mostowa 6 — tel. 599-20 i 596-25

ZGŁOSZENIA KANDYDATEK
na rok szkolny, 

rozpoczynający się 1 września 1976 roku.

Możliwość uzyskania stypendium żywieniowego a dla 
zamiejscowych mieszkanie w Domu Słuchacza.

Warunki przyjęcia: matura lub ukończenie szkoły średniej, 
dobry stan zdrowia, wiek 18—35 lat. Do podania należy do­
łączyć świadectwo dojrzałości lub świadectwo ukończenia

Dnia 28 czerwca 1978 r. zmarł długoletni pra­
cownik Narodowego Banku Polskiego i Banku 
Polska Kasa Opieki S. A. w Poznaniu

MIECZYSŁAW SZYMANKIEWICZ
mgr prawa

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­
nika oraz oddanego przyjaciela i kolegę.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 1 Mp- 
ca 1976 r. o godz. 14.59 na cmentarzu komunal­
nym na Junikowie.

Dyrekcja, Rada Zakładowa, pracownicy 
Banku Polska Kasa Opieki S. A.

Oddział w Poznaniu
1635-K3

tDnia 28 czerwca. 1976 r. zmarła, namaszczo­
na Sakramentami św., w 77 roku życia nasza 

mama, teściowa i babci*, śp.

ANTONINA WALCZAK
z domu Paluszkiewicz

Pogrzeb odbędzie się 1 bm. o godz. 11 na 
cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony
syn z rodziną

2688g

tDnia 29 czerwca 197® r. zmarł nagle nasz 
ojciec, teść i dziadek, śp.

WOJCIECH RENN
Pogrzeb odbędzie się dnia 3 liepa br. o godzi­

nie 11.05 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
rodzina 

1614-U3

’ Zamienię dwa duże po- 
. koję z kuchnią wspólną, 
balkonem, I ]>;tro, na 
dwa większe luo mniej­
sze samodzielne, stare bu 
downictwo. Dzielnica o- 
bojętna. Jadwiga Mądraw 
ska, Poznań-Jeżyce, Sza­
marzewskiego 52 m. 3. 
______________________ 993g 
Szczecin — M-3 własnoś­
ciowe zamienię na podob

i ne w Poznaniu. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2657g.
Młode małżeństwo, człon 
kowie SM, poszukuje po­
koju. Tel. 460-01, w. 57, 
godz. 9—14. 2543g

Nieruchomości
Sprzedam dom jednoro­
dzinny w Chodzieży — 5 
proc. do wykończenia. 
Wiadomość: Chodzież, ul. 
Wiosny Ludów 24. 1154gpr
Sprzedam willę stylo wo- 
komfortową (newą) z ob­
szernym zabudowaniem 
gospodarczym o pow. 1.5 
ha bardzo dobrej ziemi. 
Całość opłotowana, nadają 
ca się na ogrodnictwo. Po 
łożenie przy trasie E-8, 60 
km od Poznania, kierunek 
Września Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
48289g.
Sprzedam dom, zabudowa 
n.a. OŁ,.<>d 2 tta i jezioro 
6 ha (również osobno). Ra 
tajczak Prusin 16 gmina 
Kwiicz. 49142g
Sprzedam dom dwurodzin 
ny z wszelkimi wygoda­
mi, dom gospodarczy budy 
nek na prowadzenie wszel 
kiego rodzaju rzemiosła 
lub ogrodnictwa 9,35 ha 
ziemi, komunikacja dobra. 
23 km od Poznania. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 49354g.
Sprzedam 2 ha sadu naj­
nowsze odmiany jabłoni, 
2.000 krzewów czarnej po 
rzeczki. Willa 5 pokoi, ta 
ras, budynek gospodar­
czy z przechowalnią na 
owoce i garaż — ogrodzo 
ne siatką. Władysław Ko- 
perniak, Buczek 26, gmi­
na Brzeziny k. Łodzi. Na 
listy nie odpowiadam.

1588-K2
Kupię pawilon pszczelar­
ski. Oferty z ceną, krót­
kim opisem: 9254, Wro­
cław, „Prasa”, Podwale 
62. 1583-JC2
Dom parterowy murowa 
ny, 4 izby — pieczarkar­
nia, ogród 60 arów, możli 
wość hodowli drobiu — 
sprzedam. Jan Szelest — 
Żyraków 122, koło Dębi­
cy, woj. Tarnów. 1585-K2
Sprzedani dom jednoro­
dzinny z wygodami wraz 
ze szklarnią 800 m! w Pu 
szczykowie. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
678g.

Zguby Różne
Znaleziono setera irlandz 
kiego. Tel. 527-64. 2702g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 2Ó. 48184g

USŁUGI W WOLNĄ SOBOTĘ
POGOTOWIE RTV
— ZURiT, ul. Kramarska
— Spółdzielnia „TELETECHNIKA’ 

ul. Wroniecka 3
• USŁUGI MOTORYZACYJNE

— P. P. „POLMOZBYT”, 
ul. Gwardii Ludowej 2a

• USŁUGI FOTOGRAFICZNE
— Spółdz. „FOTOS”, pl. Wolności 9

• USŁUGI POGRZEBOWE
— Spółdz. „UNIVERSUM”, ul. Wielka 8,

• USŁUGI PRALNICZE
— Spółdzielnia „ŚWIT*’, 

Osiedle Piastowskie 74,

teL

teL

3 LIPCA BR
569-86,

518-25,

tel. 33-25-17,

tel.

tel.

tel.

527-55,

589-64,

713-21,
USŁUGI FRYZJERSKIE
Spółdz. Fryzjersko - Kosmetyczna — ul. ul.: 27 Grud­
nia 12, Czerw. Armii 77, Ratajczaka 45, Osiedle Przy­
jaźni pawilon 125 i 132, Osiedle Wielkiego Października, 

i pl. Bernardyński, Ratajczaka 27, Hotel „LECH”, Kra­
szewskiego 13, Dąbrowskiego 102, Dąbrowskiego 25, 
Dąbrowskiego 52, Mickiewicza 19, Kochanowskiego 7, 
Szamarzewskiego 1, Kraszewskiego 9, Błękitna 1/7 (Bo­
nin), Grochowska 83/85, Głogowska 77, Głogowska 96, 
Kasprzaka 3, Grotkowska 2, Ognik - Bułgarska, Kole­
jowa 42, Dzierżyńskiego 107, Dzierżyńskiego 89, Osi- 
nowa 14/16, Kasztanowa 5, Osiedle Piastowskie 62, 
Starołęcka 48. < Zakłady czynne od

NIEDZIELA, 4 LIPCA BR
• POGOTOWIE RTV

— ul. Kramarska 18,
• USŁUGI POGRZEBOWE

— ul. Wielka 8,
• USŁUGI FRYZJERSKIE

Dom Usług”

teL

tel.

Czerwonej Armii 52/56,

569-86,

589-64.

Hotel
„Merkury” — Roosevelta 16/20, Hotel „Polonez” —
Stalingradzka 54/68 —
Dworzec Główny —

• USŁUGI MOTORYZACYJNE
— Gwardii Ludowej 2 a, tel. 33-25-17,

godz. 10—18

godz.

godz.

godz.

9—16

9—17

9—19

godz. 10—18

godz.

godz.

8—14

7—18

godz. 10—18

godz. 10—18

godz. 
godz.

godz.

9—13
6—14

9—17
3152-K1

Poszukuję świadka wy­
padku rowerowego w dniu 
24 czerwca br. około godz. 
18 przy ulicy Pułaskiego. 
Proszę o wiadomość: tel. 
523-77 (po 23 lipca). 2759g

Gabinet kosmetyczny — 
Rutkowskiego 26, usuwa 
zmarszczki, suchość skó­
ry, trądzik, piegi, zbędne
owłosienie. 1089g

Wypożyczalnia eleganc­
kiej garderoby ślubnej. 
Poznań, ul. Paderewskie-
go 1. 1234g
Naprawa telewizorów.
Inż.
78-02-39.

Matrymonialne
Biura Matrymonialne — 1 
„Małżeństwo”, 61-707 Po­
znań, Libelta 20, polęca

vc.cwiz.wlvw. — [ swoje usługi w kojarzę- , 
A. Bielecki, telefon I niu małżeństw. Czynne — ‘ 
•39. 264g 1 godz. 15—19. 49651g

Rolnicza
Spółdzielnia Produkcyjna Skórzewo

SPRZEDA 
DWA KOMBAJNY 

„ V I S T U L A ”
w dobrym stanie na chodzie,

1608-K2

POSIADA DO UPŁYNNIENIA

Komunikaty

2810-K1

Okręgowa Dyrekcja Gospodarki Wodnej w Poznaniu, 
ulica Szewska 1

SUWNICĘ PRZEJEZDNĄ 
Q = 20/5 ton L = 14,9 m 

znajdującą się na terenie Elektrowni Wodnej 
we Włocławku.

Dokumentacja techniczna w/w suwnicy do wglądu w Dziale 
Zaopatrzenia Okręgowej Dyrekcji Gospodarki Wodnej 
pokój nr 8, tel. 594-01, wewn. 63.

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 26 czerwca 
1978 r. zmarł nasz wżerowy pracownik, drogi 
i nieodżałowany kolega

JÓZEF KREMER
kierownik działu przygotowania produkcji.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
i współpracownicy 

Przedsiębiorstwa Budownictwa Rolniczego 
w Kępnie

1631-K3

&

tDnia 29 czerwca 1976 r. zmarł, namaszczony
Olejami św., w wieku lat 79 mój najdroższy 

mąż, nasz ojciec, teść i dziadziuś, śp.

JAN ABRAMOWICZ

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 lipca br. o go-
dżinie 13 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Ratajczaka 24 m. 13. 1616-U3

tW dniu 28 czerwca 1978 r. zginął śmiercią
-tragiczną przeżywszy lat 24 nasz ukochany 

syn i brat

ZBIGNIEW CHADRYSIAK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 1 bm. o godzi­

nie 15.30 na cmentarzu parafialnym w Wirac.i.

W głębokim smutku pogrążona

Łęczyca koło Poznania.

jednostkom uspołecznionym 
lub osobom prywatnym.

Informacji udziela Zarząd RSP Skórzewo, 
gmina Dopiewo, tel. Palędzie 3.

tW dniu 29 czerwca 1978 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 73, 

opatrzona Sakramentami św., nasza najukochań­
sza mamusia, teściowa, babcia, siostra, szwa- 
gierka, bratowa, kuzynka i ciocia, śp.

W związku z występującą od dłuższego czasu 
suszą oraz związanym z tym zwiększonym za­
potrzebowaniem na wodę — Miejskie Przed­
siębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji w poro­
zumieniu z Urzędem Miejskim — wprowadza 
do czasu odwołania ZAKAZ

podlewania ogródków przydomowych 
i działkowych oraz zmywania chodników 
w godzinach od 6—21.

Jednocześnie apelujemy do mieszkańców 
zakładów pracy o oszczędne gospodarowanie 

wodą i odwrotne usuwanie nieszczelności w

PELAGIA PODGÓRSKA
instalacjach wodociągowych. 3157-K1

z domu Walczak

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 bm. o godz. 
na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

11

Ul. Długa 4 m. 3*.

tDnia 29 czerwca 1978 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 30, 

mój ukochany syn, brat i wujek, śp.

CZESŁAW WOJCIECHOWSKI
Pogrzeb 

nie 14 na

W

Ul. Rolna

odbędzie się dnia 2 lipca br. o godzi- 
cmentarzu na Miłostowie.

głębokim smutku i żalu pogrążona

Od 1 lipca br. godz. 8 — przez dwa dni — 
ZOSTAJE ZAMKNIĘTA DLA TRAMWAJÓW 
ul. Zamenhofa od ronda Rataje do Podwala. 
Na tym odcinku zaprowadza się komunikację 
autobusową, a linie tramwajowe kieruje się na 
trasy: „6” do Starołęki, „8” przez Garbary do 
Miłostowa, „1” od ronda Rataje, Krzywoustego, 

.Marchlewskiego, Dzierżyńskiego, „12” od Dzier­
żyńskiego, Marchlewskiego, Krzywoustego, Za­
menhofa, Hetmańską, „18” Garbary — Miło- 
stowo.

Od 6 lipca przez okres około miesiąca nastą­
pi remont rozjazdu przy PDT. W pierwszym 
okresie linie nr 4, 16 i 17 kieruje się ul. Czer­
wonej Armii do al. Marcinkowskiego z jedno­
czesnym wyłączeniem ruchu tramwajowego na 
ul. Fredry, Mielżyńskiego i 23 Lutego.

3198-K1

34 m. 4. 1612-U 3

tDnia 29 czerwca 1976 r. zmarł, przeżywszy 
lat 91 nasz ukochany wujek, śp.

tDnia 29 czerwca 1976 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, namaszczony Olejami św., 

przeżywszy lat 65 ukochany mąż, ojciec, szwa­
gier, teść, wujek i dziadek, śp.

KAZIMIERZ DUCZMAL
Pogrzeb odbędzie się dnia 1 lipea o godz. 9.80 

na cmentarzu junikowskim.

FRANCISZEK BIELAWA
Pogrzeb odbędzie się dnia 2 lipca br. o godzi­

nie 13.40 na cmentarzu na Junikowie.

Odjazd autobusu z domu żałoby o godz. U.

W smutku pbgrążona W smutku pogrążona

żona z rodziną

1M8-U3 Ul. Dzierżyńskiego 66 m. 17. 1613-U3
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OPERA, NOWY, MUZYCZNY — 
przerwa urlopowa.

POLSKI — g. 19 „Ułani”.

£ kina
KDF MUZA — g. 15.30, 17.45, 20 

„Ostatnie zadanie” (USA 18’ 1.).
KDL- ^AŁACUWE — g. io „Po­

jedynek potworów” (jap. b.o.), g. 
10.30, 17.30 „Spóźniona miłość’’ (15 
1.), g. 20 „Tajemniczy blondyn w 
czarnym bucie” (fr. 15 1.). ,

APOLLO — g. 15, 17.30, 20 „Wiel­
ki ukiad” (poi. 15 1.).

BAŁTYK — g. 15.30, 18, 20.15
„Rywalka” (fr. 15 1.).

GONG — g. 10, 12, 16, 18 „Mania 
wielkości” (fr. b.o.), g. 20 „Nie­
wierna żona” (fr. 18 1.).

GRUNWALD — g. 17 „Unkas 
ostatni Mohikanin” (rum. b.o.), g. 
19 „Con Amore” (poi. 15 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12.30, 15,
17.30 „Pierwsza spokojna noc” 
(wł. 18 1.), g. 20 „Potop” cz. II 
(poi. b.o.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Pol­
ska gola” (poi. b.o.), g. 17.30, 19.30 
„Ned Kelly” (ang. 15 1.).

OLIMPIA — g. 17.30, 20 „Ktoś za 
drzwiami” (fr. 18 1.).

PANCERNIAK — g. 17, 19.30
„Podróż” (wł. b.o.).

RIALTO — g. 10, 12.30, 15.15, 
17.30, 20 „Trzej muszkieterowie” 
(panam, b.o.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17, 
19.30 „Zbrodnia pod «Błękitną 
Gwiazdą»” (czech. 151.).

TĘCZA — g. 17 „Gdzie się po­
działa siódma kompania” (fr. b.o.), 
g. 19 „Krótkie życie” (poi.-czech. 
15 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18,45 „Pojedynek po 
tworów” (jap. b.o.).

WILDA — g. 10, 12.30. 15.30, 18, 
20.15 „Z podniesionym czołem” 
(USA 15 1.).

WRZOS (Luboń) — g. 18 „Papie­
rowy księżyc” (USA 15 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Pojedynek na szosie” (USA 15 1.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Florencja”.

ZOÓ — ul. Krańcowa i ul. 
Zwierzyniecka — g. 9—20.

SZPITALE: interna, chirurgia, 
laryngologia — ul. Mickiewicza 2, 
okulistyka, neurologia — ul. Wal­
ki Młodych 7.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie i w miejscach pu­
blicznych — tel. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1, tel. 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 15, 
tel. 722-24; ul. Ugory 18. tel. 592-30; 
ul. Kościuszki 103. tel 544-44: Lu­
boń, tel. 99 i 544-44; Swarzędz — 
tel 209 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn­
ny codziennie g 7—22. tel. 989.

Telefon Zaufania — 988- czynny 
cała dobę. al. Marcinkowskiego — 
dyzuruia: lekarz psychiatra wzgl- 
psycholog. Porady orawne głównie 
z zakresu prawa rodzinnego, opie­
kuńczego leczenia odwykowego i 
chorób społecznych, tel. 522-51.

Apteki -tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142. Główna 53, 
C-łog^wska 107T09. Dzierżyńskiego 
349 Mickiewicza 22. Mazowiecka 
12. Kórnicka 24. Słowiańska. Sta- 
rołccka 18. al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

K Kamea 1
PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 

przyjaciół; 8.35 Bydgoski koncert 
rozrywk.; 9.05 Po jednej piosen­
ce; 9.20 Muz. upominek: 9.45 „Nie 
zapomniane stronice” — „Pamięt­
niki” Jana Chryzostoma Paska; 
10 Lato z Radiem; 12.25 Kielce na 
muzycznej antenie; 13 Zespół 
„Budka Suflera”; 13 15 Dom i my; 
13,35 Spotkanie z folklorem; 14 
Co wam się w tej audycji naj­
bardziej podoba?; 14.20 Sport to 
zdrowie; 14.25 Człowiek i środo­
wisko — gaw.; 14.30 Wakacje z 
mrzyką; 15.1 o z polskiej fonote- 
ki; 15.35 Z lekka muzą przez lata; 
18.11 Ant ńógią jazzu polskiego; 
16.05 Estrada przyjaźni; 19.55 Hu­
ta Katowice ma głos; 17 Radio- 
kuri^r; 17.20 Parada polskiej pio- 
scrUi: 18 Muzyka i Aktualności; 
18.30 Twórcy polskiej piosenki — 
J. Korczakowski: 19-15 Ork, PR i 
TV w Katowicach; 20.05 Gwiazdy 
światowych estrad; 21.15 Koncert 
życzę:-; 22.20 Duet fortep. Fernan 
te i Teicher; 22.20 Ren, na zamó­
wienie: 22.45 Mini recital J. Strze 
letkiej: 23 10 Korespondencja z
zagranicy: 23-15 Wybitni polscy 
artyści — H. Czcrny-Stefańska.

Wiadomości: 0.01, 1. 2, 3. 4. 5.. 8, 
9, 12.05, 15, 16, 19, 20, 21, 22, 23.'

PROGRAM II: 7.45 Od menueta 
do poloneza; 8.35 Sprawy codzicn 
ne; 9 Mistrzowskie wykonanie mu 
zyki baroku; 9.40 Tu Radio Mo­
skwa; 10 Kronika kulturalna; 10.15 
J. Brahms — I Sonata f-moll op. 
120; 10.40 Nie ma marginesu; 11 
Gra Warszawską Ork. PR i TV; 
11.45 Od Tatr do Bałtyku; 11.50 
Pcradnia Rodzinna; 12.05 Czas do 
brych gospodarzy; 12.25 „Horyzon 
ty” — opow.; 12.45 Baśnie i wie­
rzenia dawnych Słowian — tema­
tem baletów. 13.35 Ze wsi i o wsi; 
13 50 Kompozytorski duet I.enno- 
na i Mcćartncy’ą; 14.10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej; 14-25 Muzyka 
Charies'a Ives’a; 15 Radioferie; 
16 Angielskie ballady ludowe; 
16.10 Rytm, rynek reklama; 16.25 
Mel. z musicali; 16.40 Magazyn 
informac.; 16.50 Radioexpress; 17 
Tommase Albineni — Koncerty 
obojowe; 17.20 „Czas opuszczenia 
zagród” — pow.; 17.40 Radiolatar-
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Reporterski zwiad w śródmieściu
*

Zaopatrzenie w napoje 
nadal nierównomierne
Upały w ogóle, a w mieście w szczególności zwiększają 

zawsze zapotrzebowanie na napoje chłodzące. Chce się po 
prostu pić i ludzie oczekują, by ilość napojów była dosta­
teczna.
Żeby sprawdeić, jak wygią 

da zaopatrzenie poznańskiego 
śródmieścia w napoje chłodzą 
ce odwiedziliśmy tę część mia 
sta wczoraj w godzinach 12— 
13.

W samo południe, na Sta­
rym Rynku było zupełnie nie 
źie, dotyczy to przede wszyst­
kim kawiarni i zakładów gas 
tronomicznych. „Pod Kozioł, 
kami” można było wypić pi­
wo, „Capri” „Pepsi” i wodę 
mineralną. Podobnie w ka­
wiarni „Literacka”, tak we 
wnętrzu, jaik i w ulicznym 
„ogródku”. Winiarnia „Ratu­
szowa” dysponowała głównie 
napojami droższymi, takimi 
jak cytrusowe soki w pusz­
kach, soki pomidorowe, ale 
nie brakowało też wody mi­
neralnej.

Zadowalająco zaopatrzone 
były placówki przy ulicy 
Szkolnej i Wrocławskiej. W 
barze mlecznym przy Szkol­
nej oferowano oprócz napo­
jów mlecznych wodę minerał 
ną, „Capri”, „Bianko”. O- 
bok, w barze kawowym, o- 
prócz tychże — niedrogi i zim 
ny napój firmowy. Nie mogli 
też narzekać amatorzy piwa, 
b0 w godzinach południowych 
można je było dostać w więk 
szóści lokali: „Pod Piwoszem” 
przy ulicy Wrocławskiej by­
ło do wyboru piwo „Żywiec­
kie”, „Marcowe”, ciemne — 
wszystkie przyzwoicie chłod­
ne. W pobliskim „Podbipięcie” 
można było wypić „Pepsi — 
Colę” i „Capri”. Podobnie by 
ło w większz>ści położonych w 
centrum barów mlecznych.

Większe trudności w zaspo 
kojeniu pragnienia mieli na­
tomiast ci przechodnie, którzy 
podczas swych wędrówek po 
mieście nie planowali wizyt 
w żadnych lokalach. Na uli­
cach bowiem niewiele, jak 
można zauważyć, jest wózków

| 3 LIPCA - WOLNA SOBOTA!
| WSZELKICH ZAKUPÓW-PROSIMY DOKONAĆ 00 PIĄTKU
% PIĄTEK, 2 lipca br. — wszystkie sklepy spożywcze i z art. przemysło- 

wymi czynne będą w normalnie obowiązujących 
godzinach pracy.

£ SOBOTA, 3 lipca br. — sklepy spożywcze w tym: mięsne, rybne, drobiar- 
skie, warzyw.-owocarskie, garmażeryjne i delika- 

gj tesowe — czynne będą od godziny 7—13;

■— sklepy monopolowe, winno-cukiernicze — czynne 
4*5 będą od godziny 10—14;

O — sklep dyżurny spożywczy „Sezam”, ul. Głogow-
W ' ska 48/50 — czynny będzie od godziny 13—19;
% — Powszechny Dom Towarowy „Okrąglak”, SDH

„Alfa", DH „Centrum”, DHU „Arged”, DH 
3187-K1 „Junior” — czynne będą od godziny 9—16.

nia — aktualny magazyn popu­
larno-naukowy; 18 Claude Debus 
sy w hołdzie poetom średniowiecz 
nej Francji; 18.40 Sposób na wol 
ną sobotę; 19 V Konc. skrzypco­
wy c-moll gra K. Jakowicz; 19.30 
Kto się z czego śmieje — Okru­
chy z biesiady; 20 Utwory forten. 
F. Liszta inspirowane poezja Pe- 
trarki; 20.30 „Wysokie niebo” — 
wiersze S. Jurkowskiego: 20.40 IV 
Symfonia C-dur op. 47 S. Proko­
fiewa; 21.50 Śpiewa Chór PR we 
Wrocławiu; 22.10 Książki, które na 
was czekają; 22.40 Concerto da 
camera op. 29 na obój, perkusję 
i smyczki; 23 Muzyka i poezja 
Francesco Petrarka; 23.35 Co sły 
chać w świecie; 23.40 Miniatury 
kameralne „na dobranoc”.

Wiadomości: 4.30. 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30. 18.30. 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Elektrorecord; 8.30 
Co kto lubi; 9 „Najdłuższe pożeg­
nanie” — pow.; 9.10 Pocztówka 
dźw. z Grecji; 9.30 Nasz rok 76; 
9.45 Dyskoteka pod gruszą- 10.*5 
Dyskoteka pod gruszą; 11 Życie 
rodzinne — magazyn; 11.30 Main- 
stream lat 78-tycii; 12.25 Za kie­
rownicą; 13 Powtórka z rozrywki; 
13.50 „Próba ognia i wody” — 
pow.j 14 La’to w Filharmonii; 15.10 
Filmowe przeboje M. Legranda; 
15.30 Sezam pod Trójką; 15.40 „Sió 
demka” — gra zespół Extra Bali; 
16 Rozszyfrowujemy piosenki; 
16.20 Nowości radzieckiego jazzu 
i piosenki; 16.45 Nasz rok 76; 17.05 

saturatorowych i stoisk z na­
pojami firmowymi. V

Tak na przykład, nie było 
wózka ani obok kina „Bał­
tyk”, gdzie zwykle w okresie 
letnim go ustawiano, ani w 
okolicach Domu Dziecka i do 
mów handlowych „Centrum”. 
Na Starym Rynku wózek był 
nieczynny. Przy księgarni 
Świętego Wojciecha przygoto­
wywano dopiero saturator. 
Są również odcinki ulic gdzie 
nie ma żadnej możliwości ku 
pienia czegokolwiek — choć­
by przy al. Marcinkowskiego, 
od ulicy 23 Lutego do Muze­
um, czy ul. Głogowska od Ron 
da do dworca.'

Sporo do życzenia przedsta 
wdało też zaopatrzenie w na­
poje sklepów spożywczych. 
Owszem, były gęste soki i sy 
ropy, nie nadające się jednak 
do natychmiastowego spoży­
ci®. Brakowało głównie „Pep 
si — Coli”. I to w takich skle 
pach, które eksponowały fir­
mowy znak „Pepsi”. Tak było 
między innymi w sklepie przy 
Starym Rynku 59. Jak poin­
formowano nas, napojów nie 
ma „bo mieli przywieźć w po 
niedziałek, a dotąd nie przy­
wieźli”. Niewystarczające do­
stawy napojów otrzymuje 
również sklep spożywczy przy 
ulicy Szkolnej. Nie brakowa­
ło ich natomiast w „super-sa­
mie” i sklepach przy ulicy 27 
Grudnia.

Tak więc chociaż ogólnie 
nie jest źle, bo w mieście na­
pić się można; trzeba jednak 
zwrócić większą uwagę na 
rytmiczność zaopatrywania pla 
cówek detalicznych i na właś 
ciwe rozmieszczenie rucho­
mych punktów sprzedaży. Do 
tych spraw powrócimy jesz­
cze na naszych łamach, (len)

Muz. poczta UKF; 17.40 Fotoplas 
tik on — Stany Zjednoczone Ame­
ryki; 18 Muzykobranie; 18.30 Po­
lityka dla wszystkich; 18.45 Nie­
znani z Nashville; 19.15 Książka 
tygodnia; 19.35 „Don Pasęuale” — 
opera; 19.50 „Najdłuższe pożegna­
nie” — pow.; 20 Autorska płyta 
Patrica Moraza; 20.30 Złodziej w 
taksówce — gaw.; 20.40 Bossa nn- 
vy Baden Powella; 21 Reminiscen 
cje muzyczne — Jakie były losy 
III kcnc. Czajkowskiego; 21.20 
Bossa novy Luiza Bonfy; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
The Pointer Sisters; 22.15 „Lek­
cja poloneza”- 22.45 Piosenki dla 
solenizantek; 23 Dedykacje rodzin 
ne — miniatury poe(vekie; 23.05 
Czas relaksu; 23.50 Śpiewa Par­
tita.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 12.05. 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 7 Muzyczny poranek; 8 
Transm. z Pr. I; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 Egzotycz 
ne rytmy ludowe; 13 Z radiowej 
fonoteki muz. (stereo ogólnop.); 
13.50 „Liederkreis” — cykl pieśni 
R. Schumanna; 14.25 „Niedziela 
z Krzysiem” — słuch.; 14.55 „Praw 
dziwy bohater” — słuch.; 16.05 Z 
Estrady Warszawskiej PWSM; 
16.40 Fel. — „Tematy pozornie nie­
aktualne”. 16.50 Radioexpress; 
17.15 Aud. ekonom.; 17.25 Antena 
Młotiych: 18 Piosenki i melodie 
estrady; 18 25 Kodeks i kierowni­
ca — Samochodem do przyjaciół;

W Ogrodzie Botanicznym

Wśród 8000 gatunków roślin
Wszystkich, którzy podczas 

wakacji mają -więcej 
wolnego czasu, zachę­

cam do odwiedzenia jednego z 
piękniejszych, a bodaj najorygi 
nalniejszego parku w mieście. 
Na pewno nie pożałują godzin 
w nim spędzonych, tym bar­
dziej, że rozłożyste korony 
drzew chronią przed słonecz­
nym żarem.

W Ogrodzie Botanicznym 
U AM, bo o nim mowa, urzekła 
mnie kolorystyka gazonów 
kwiatowych, rozmaitość roślin, 
efektowne alpinarium, a nade 
wszystko panujący tu spokój. 
Wymarzone miejsce dla tych, 
którzy cenią parkową ciszę. 
Kiedy wędrowałam alejami, 
co chwilę mój zachwyt wzbu­
dzał jakiś nieznany krzew lub 
w pełnym rozkwicie nenufary, 
spotykane przecież nie na co 
dzień oraz bajkowa kompozy­
cja klombów. Sporo tu gatun­
ków roślin, których nie znaj­
dzie się w pozostałych par­
kach. Bo też Ogród Botanicz­
ny przy ul. Dąbrowskiego

W listopadzie 
Międzynarodowa

Wystawa
Psów Rasowych

Poznański Oddział Związku 
Kynologicznego będzie — jak 
co roku — organizatorem ko­
lejnej Międzynarodowej Wy­
stawy Psów Rasowych. Odbę­
dzie się ona 13 i 14 listopada 
br. w halach na terenach MTP 
w Poznaniu.

Posiadacze i hodowcy psów 
rasowych powinni zgłosić 
swych pupilów na tę ekspozy­
cję do 2 września br. bezpo­
średnio w sekretariacie Żwiąz 
ku Kynologicznego, 60-967 Po 
znań, ul. Czerwonej Armii 27. 
Zgłoszeń dokonuje się na spe­
cjalnym formularzu. Można go 
otrzymać pod wyżej wspomnia 
nym adresem. Tamże — inne 
szczegółowe informacje doty­
czące spraw organizacyjnych.

(c)

18.40 Podwodne podróże i odkry­
cia; 19 Radiowy Poradnik Języko 
wy; 19.15 Jeżyk rosyjski; 19.30 Ju- 
les Massenet — „Manon” opera w 
5 aktach (stereo ogólnop.); 22.43 
Kraje i ludzie — Kanada.

Wiadomości: 12, 16.

IC~fElErilI3A 1
PROGRAM 1; 16.30 — Dziennik 

(kol.); 16.40 — „Obiektyw”; 17 — 
„Tełeferie” — list; 18.10 — „Poli­
gon”; 18.35 — „Porwanie” — film 
fab. prod. USA; 19.20 — Dobranoc 
(kol.); 19.30 — Dziennik (kol.); 20.20 
— „Podróże detektywa” — „Nie 
wszystko złoto co się świeci” — 
film ser. prod. ang. (kol.); 21.10 — 
Charles Aznayour śpiewa nowe 
piosenki; 21.30 — Dziennik (kol.); 
21.45 — „Panna na wydaniu” — 
wł. film fab.

PROGRAM 2: 17.10 — „Lato i 
moda” — /program publ. kult.; 
17.35 — „Arsene Łupin” — ode. pt. 
„Tajemnica rodu G^svres”— film 
ser. prod. franc. (kol.); 18.30 — Mu 
zyka młodzieży: 19 — „Teleskop”: 
19.20 — Dobranoc (kol.); 19.30 — 
Dziennik (kol.): 20.20 — Przegląd 
twórczości Jeremiego Przybory — 
Diyertimento op. 3 „Szelesty je­
sienne”; 21.20 — „Jan Kochanow­
ski w Czarnym Lesie” — opera ko 
miczna (kol.); 22.25 — ...24 godzi­
ny”: 22.35 — Róże Montreux — 
..Kimika zwierząt” — ang. film 
rozr. (kol.)- 

oprócz funkcji wypoczynko­
wej spełnia inne role. Jest to 
przede wszystkim placówka 
naukowo-badawcza i dydak­
tyczno-wychowawcza dla po­
trzeb szkolnictwa, głównie u- 
czelni.

Pracownicy ogrodu przepro 
wadzają rozliczne badania, słu 
żące także miastu. W interesie 
zieleni w Poznaniu opracowa­
no np. zestaw roślin, które naj 
lepiej przyjmują się w miej­
skim klimacie. Wkrótce — tak 
że dla potrzeb miasta — goto 
we będzie opracowanie doty­
czące roślin mogących z powo 
dzeniem zastąpić trawę, zwła­
szcza w miejscach zadrzewio­
nych. Na zielone kobierce moż 
na bowiem przeznaczać rośliny 
takie jak np. bluszcz, pachy- 
zandrę lub pięciornik biały. 
Oprócz walorów zdobniczych 
niemniejszym ięh przymiotem 
jest to, że nie wymagają pie­
lęgnacji. Może więc wkrótce 
bluszcz upiększy tereny zielo­
ne?

Przechadzka po ogrodzie 
jest nie tylko przyjemnością, 
lecz także wielce pouczającą 
lekcją. Rośnie tutaj ponad 
8000 gatunków roślin z różnych 
środowisk klimatycznych, w 
tym sporo z egzotycznych kra 
jów. Jednym z ładniejszych 
zakątków botaniku jest budo­
wane od kilku lat alpinarium 
z kamienistymi tarasami. 
Wśród głazów rosną przeróż­
ne rośliny, z całego świata. 
Alpinarium, tworzone sposo­
bem gospodarczym, wciąż jest 
jeszcze uzupełniane i upiększa 
ne.

Ogród Botaniczny, który po 
wstał ponad pół wieku temu, 
stale się modernizuje. Po II 
wojnie światowej, (kiedy to u- 
legł niemal całkowitemu zni­
szczeniu) wszystko trzeba było 
od nowa urządzać, siać - i sa­
dzić. Od 1950 roku „właścicie­

ODPOWIEDZI
• J'iż przez kilka kolejnych 

niedziel zamknięty był sklep spo 
żywczy przy ul. Bronowej. mimo 
że winien prowadzić w godzinach 
od 7 do 9 sprzedaż mleka — pi- 
sze M. K.

By sprawę wyjaśnić, telefono­
waliśmy do dyrekcji Przedsiębior 
stwa Handlu Spożywczego. Sekre­
tariat skierował nas do działu 
organizacji i techniki handlu, ten 
dział nic na len temat nie wie­
dział, więc prosił redakcję, byś- 
my porozmawiali z działem han­
dlowym, który odesłał nas do dzia 
łu kadr, a kadry znów do działu 
organizacji i techniki handlu. Nie 
zaczynaliśmy wędrówki telefonicz 
nej od początku mimo, że sprawy 
zamkniętego sklepu w niedzielę 
nie wyjaśniliśmy. Może wyjaśni 
ją wobec tego dyrekcja Przedsię 
biorstwa Handlu Spożywczego.
Wydział Handlu i Usług Urzędu 
Miejskiego w Poznaniu? (2346)
• Po raz drugi zamknięty jest 

kiosk „Ruchu” przy ul. Zagórze. 
Minęły już 3 tygodnie od chwili 
zamknięcia i nic nie wskazuje na 
to, by miał być otwarty — pisze 
Gabriela S.

Dyrekcja „Ruchu” poinformo­
wała nas, że w kiosku tym oyia 
obsługa jednoosobowa. Chora 
sprzedawczyni nie ma nikogo na 
zastępstwo. Dyrekcja musi znaleźć 
ajenta do obsługi kiosku i zrobić 
inwenturę zdawczo-odbiorcza. Po 
stara się otworzyć kiosk jak naj­
szybciej. (2377)

ODPOWIADAMY

Helena Z., z ul. Żeromskiego. 
— Sztuczny jedwab, nylon i sty­
lom po upraniu należy płukać w 
ciepłej wodzie z dodatkiem soli. 
Ożywia to kolory i przedłuża trwa 
łość materiałów. (2094)

Jerzy K. — W sprawie czyszczę 
nia dywanów należy zwrócić się 
do Spółdzielni „Świt” ul. Skośna 
16/17. Jak nam wiadomo Spół­
dzielnia ta zabiera do czyszczenia 
i odwozi wyczyszczone dywany do 
domu własnym samochodem. (2208) 

lem” ogrodu jest U AM, co 
sprawia, iż jest to placówka 
w pełni badawczo-naukowa, 
równocześnie jednak nie ogra 
niczając jej funkcji wypoczyn 
kowych.

Nie szczędzi się też wysił­
ku aby w jak najlepszym sta­
nie utrzymać wszystko to, co 
już rośnie i to, co każdego ro­
ku przybywa. Równocześnie, 
dzięki ' przychylności władz 
miasta, powiększa się teren 
ogrodu. Obecnie np. w zago­
spodarowaniu znajduje się ob 
szar między ulicami Botanicz­
ną i Wawrzyńca. Za rok bę­
dzie już całkowicie urządzony. 
Ostatnio znów do dyspozycji 
ogrodu przekazano teren ze 
stawem od południowej stro­
ny ul. Botanicznej.

Cały obszar ogrodu zajmuje 
około 17 hektarów. Dziennie 
zwiedza gó do 13000 osób, głów 
nie wiosną i latem. Najbar­
dziej to odpowiednie pory do 
przebywania w tym urokliwym 
parku. W niedalekiej przysz­
łości wybuduje się tu pawilon, 
w którym znajdzie się między 
innymi kawiarnia. Ma on sta­
nąć w miejscu, z którego roz­
ciągać się będzie widok na ro- 
sarium. Oby to zamierzenie 
jak najprędzej zostało zreali­
zowane, a wtedy pobyt w ogro 
dzie stanie się jeszcze przyjem 
niejszy. (an)

Przenośne mikrofony 
dla konduktorów

Megafony w pociągach, któ­
re znacznie ułatwiają ■ obsługą 
pasażerów, nie są czymś no­
wym w PKP. Niektóre pocią­
gi ekspresowe wyposażone są 
w urządzenia potrzebne do 
przekazywania tą drogą róż­
nych informacji. Dotychczas 
jednak można było nadawać 
przez nie komunikaty tylko z 
jednego miejsca. Nowością zaś 
są wprowadzone ostatnio prze 
nośne mikrofony. Umożliwia­
ją one obsłudze pociągu z do­
wolnych jego miejsc komuni­
kowanie podróżnych np. o wol 
nych przedziałach, pracy „War 
su”, ewentualnych opóźnie­
niach kursu, itp.

Eksperymentalnie pierwsze 
takie dwa przenośne mikrofo­
ny otrzymał pociąg pospieszny 
„Wielkopolanin”, kursujący na 
trasie Poznań (5.30) — Kraków 
(11.45) i/ z powrotem (16.06 
—22.17). Jak do tej pory dos­
konale zdają one egzamin. W 
najbliższym czasie takie urzą­
dzenia uzyskają obsługi trzech 
dalszych pociągów: pospieszne 
go „Bałtyk” oraz ekspresów 
— „Lech” i „Warta”, (bop)

Woda jest
dla wszystkich ale...

Fot. — H. Kamza

W upalny dzień marzymy o jed­
nym — by znaleźć odrobinę o- 
chłody we wodzie. Naszym czwo 
ronożnym przyjaciołom także jest 
gorąco, ale... Nie każdy z nas 
ma ochotę — wziąwszy choćby 
pod uwagę względy natury higie 
nicznej — kąpać się wespół z 
pieskiem, nawet tak sympatycz­
nym jak na zdjęciu wykonanym 
przez naszego fotoreportera w 
Strzeszynku. Tamże zaobserwo­
waliśmy również ostatnio, iż 
czworo turystów myło w uczęsz­
czanym przez kąpiących się miej 
scu swoje... rowery. Nieopodal 
baraszkowały we wodzie dzieci. 
Rzeki i jeziora dostępne sa, 
rzecz jasna, dla każdego. Trze­
ba jednak korzystać z nich rów 
rież w taki sposób, by nie odby 
wało się to ze szkodą dla innvch.

(res)6


